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B E Z P A R T Y J N E  P O L S K O  - K A T O L IC K IE  P IS M O  L U D O W E .

— W  e k s p e d . m ie s ię c z n ie 7 9 g r . z  o d n o s z e - 
r FZCU Diaia. n ie m  p rz e z p o c z tę 2 1 g r . w ię c e j. W  w y ­

p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s trz y m a n iu p rz e d s ię b io rs tw a , 
z ło ż e n ia p ra c y , p rz e rw a n ia k o m u n ik a c ji, a b o n e n t n ie m a  p ra w a  
ż ą d a ć  p o z a te rm in o w y c h  d o s ta rc z e ń  g a z e ty , lu b  ’w ro tu  c e n y  a b o n a ­

m e n tu . Z a  d z ia ł o g ło s z e n io w y R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . R e d a k to r  
p rz y jm u je  o d  1 0 -1 2 . N a d e s ła n y c h  a  n ie  z a m ó w io n y c h  rę k o p is ó w  R e ­

d a k c ja  n ie  z w ra c a  i n ie  h o n o ru je . R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  u l. M ic k ie ­

w ic z a 1 . T e le fo n  8 0 . K o n to c z e k o w e P . K . O . P o z n a ń 2 0 4 ,2 5 2 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Z a  o g ło s z . p o b ie ra  s ię  o d  w ie rs z a m m . (7  
U giUSZcnl C l» ła m .) 1 0  g r ., z a re k la m y n a  s tr . 4 -ła m . w  
w ia d o m o ś c ia c h p o to c z n y c h 3 0 g r . n a  p ie rw s z e j s tr . 5 0  g r . R a b a tu  
u d z ie la  s ię p rz y  c z ę s te m  o g ła s z a n iu . ,G ło s  W ą b rz e s k i* w y c h o d z i 
trz y  ra z y  ty g o d n . i to : w p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę i p ią te k . P rz y s ą d o - 
w e m  ś c ią g a n iu  n a le ż n o ś c i ra b a t u p a d a . D la  s p ra w  s p o rn y c h je s t 
w ła ś c iw y  S ą d  w  W ą b rz e ź n ie . —  Z a te rm in o w y d ru k , p rz e p is a n e  
m ie js c e o g ło s z e n ia a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a . W y d a w n ic tw o  
z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  n ie p rz y ję c ia  o g ło s z e ń  b e z  p o d a n ia  p o w o d ó w
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P R Z E B IE G  W Y B O R U
P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j 

Ż y w io ło w e  m a n ife s ta c je  N a ro d u
WARSZAWA. IHGFEDCBAP oniedzia łkow e posiedzen ie  

Z grom adzen ia N arodow ego d la w yboru G łow y  

P aństw a  w zbudziło w  sto licy duże za in teresow a ­

n ie . N a  gm achu  Sejm u  pow iew a  H aga o barw ach  

państw ow ych . N a u l. W iejskej zb iera ją się licz­

ne grupy pub liczności, obserw ując przybyw ają ­

cych do gm achu Sejm ow ego członków Z grom a ­

dzen ia N arodow ego oraz dygn itarzy . G alerja

d la pub liczności zaczyna się zapełn iać. S traż 

m arsza łkow ska skrupu la tn ie kon tro lu je w ydane 

na ten dzień specja lne karty w stępu . P rzed  

w ejściem g łów nem cza tu je sztab fo togra fów , 

chw yta jąc podob izny zdąża jących na Z grom adzę 

n ie posłów , sena torów , członków rządu , dyp lo ­

m acji itp . C złonkow ie Z grom adzen ia N arodow e ­

go są w ciem nych ubran iach, w ielu m a na so ­

b ie ordery . W obec zapow iedzi klubów opozy ­

cyjnych , że n ie w ezm ą udzia łu w  Z grom adzeniu  

N arodow em , zarządzono usun ięcie z sa li obrad  

krzeseł.
K uluary se jm ow e ożyw iły się bardzo ' w cześ­

n ie. Już o godz. 8 rano zjeżdżać zaczęli posło ­

w ie i sena torow ie . P unktua ln ie o godz. 9 ze ­

bra ł się klub  B ezparty jnego B loku pod przew od ­

n ic tw em prezesa S ław ka . P rey. S ław ek zapro ­

ponow ał p lenum klubu kandyda turę obecnego  

P rezyden ta pro f. M ościckiego na P rezydenta  

R zeczypospo lite j. K andydaturę tę klub przyją ł 

przez aklam ację , urządza jąc na cześć kandyda ­

ta d ługo trw a łą ow ację . P o posiedzen iu posło ­

w ie B . B . sk ładać poczęli podp isy pod p iśm en- 

nem zg łoszen iem kandyda tury P rezyden ta M o ­

śc ickiego , treśc i następu jącej: „ N a podstaw ie  

art. 12 ustaw y o regu lam ien ie Z grom adzenia N a ­

rodow ego z r. 1922 n iżej podp isani zg łasza ją  

na urząd P rezydenta R zeczypospo litej kandy­

da turę pro f. Ignacego M ościckiego". W niosek  

ten podp isu ją w szyscy członkow ie B . B .

P rzed Z grom adzen iem obradow ały rów nież 

K oło Ż ydow skie pod przew odn ic tw em prezesa  

dr. T hona oraz K lub N iem iecki. O ba te kluby 

postanow iły w ziąć udzia ł w Z grom adzen iu N a ­

rodow em . N a pó ł godziny przed o tw arciem  Z ro- 

m adzen ia N arodow ego obecn i w  Sejm ie n ie licz­

n i przedstaw icie le S tronn ic tw a N arodow ego i 

K lubu U kra ińskiego opuścili gm ach Sejm u . P o- 

zosta ją jedynie członkow ie K lubu C h. H ., któ ­

rzy obradu ją w loka lu K lubu .

O godz. 11 lo ża dyp lom atyczna jest praw ie  

pełna . W p ierw szym rzędzie zasiad ł dziekan  

korpusu dyp lom atycznego m gr. M arm agg i, da­

lej am basadorow ie i posłow ie państw obcych . 

W  lo ży dzienn ikarskej oko ło stu przedstaw icie ­

li prasy zarów no kra jow ej jak i zagran icznej. 

O godz. 11 rozlega ją się dzw onki. C złonkow ie 

Z grom adzen ia N arodow ego zm ierza ją do sa li o- 

brad , za jm ując m iejsca . N ieobecne są kluby  

C entro lew u i K lub N arodow y. Z m niejszości 

narodow ych n ieobecn i są ty lko ukra ińcy , na to  

m iast inne m niejszości b iorą udzia ł w Z grom a ­

dzen iu  N arodow em . W kró tce  zjaw ia ją  się na  sa li 

obrad członkow ie gab inetu z prezesem  R ady M i­

n istrów A leksandrem P rystorem . N a przeciw ­

leg łych ław ach zasiada M arsza łek Sena tu R acz- 

kiew icz, prezes N . I. K . gen . dr K rzem ieński 

oraz P ierw szy P rezes Sądu N ajw yższego , P ierw  

szy P rezes T rybuna łu A dm in istracyjnego i pod ­

sekretarze stanu . O becny jest rów nież kom isarz 

rządu na m . st. W arszaw ę w ojew oda Jarosze­

w icz, sze f B iura P raw nego P rezyd jum  R . M . p . 

P aczoski. W  lo ży P rezyden ta R . P ., udekoro ­

w anej ko tarą am atorow ą sta ją członkow ie dom u  

cyw ilnego i w ojskow ego P ana P rezydenta R ze ­

czypospo lite j z sze fem kancelarji cyw ilnej H eł-

ZGROMADZENIE NARODOWE

Na zdjęciu naszem podajemy widok z poniedziałkowego Zgromadzenia Narodowego, 

na którem dokonano wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej. — Na trybunie marszałkowskiej 

siedzi marszałek Senatu p. Raczkiewicz

N astró j na sa li R aczkiew icz.

czyńskim i sze fem gab inteu w ojskow ego p łk . 

G łogow skim na czele . O becny jest rów nież w  

lo ży  P rezyden ta  syn  Jego  M icha ł M ościcki, char­

ge d 'a ffa ires w W iedn iu . Z m inuty na m inu tę  

rośn ie zaciekaw ien ie zgrom adzonych . C złonko ­

w ie Z grom adzenia N arodow ego posłow ie i sena ­

to row ie B B W R w kom plecie.

podn iosły . W p ierw szej ław ie zasiada prezes 

K lubu p . S ław ek, w icem arsza łkow ie Sejm u i 

Sena tu . N a da lszych ław ach zasiada kilku po  

słów  w  barw nych  stro jach  ludow ych krakow skich  

i rzeszow skich .

W kilka m inu t po 11 w chodzi na sa lę prze ­

w odn iczący Z grom adzen ia N arodow ego m arsza ­

łek Sejm u dr. Sw ita lsk i. P rzed trybuną m ar­

sza łka zasiada ją w yżsi urzędn icy b iura Sejm u .

N a urzędu jących sekretarzy przew odn iczący 

Z grom adzen ia N arodow ego pow ołu je sena tora  

B arańskiego i posła B oreckiego . P rzew odn iczą ­

cy  m arsza łek Św ita lsk i w zyw a  członków  do zg ła ­

szan ia kandyda tur na urząd prezyden ta R zeczy ­

pospo lite j. Z  p ierw szej ław y w sta je prezes klu ­

bu B B W R  S ław ek, podchodzi do przew odn iczą ­

cego Z grom adzenia N arodow ego i w ręcza w nio ­

sek klubu . P rzew odn iczący Z grom adzen ia N a ­

rodow ego ośw iadcza , że zg łoszona zosta ła kan- 

da tura pro f. Ignacego M ościckiego , poparta do ­

sta teczną ilo śc ią podp isów członków Z grom a ­

dzenia N arodow ego . M arsza łek ośw iadcza: 

U sta lam lis tę kandyda tur jak następu je: pro f. 

Ignacy M ościcki, zarządzam g łosow an ie . N a  

podstaw ie art. 13 regu lam inu m arsza łek ośw iad­

cza , że sena tor B arański odczytyw ać będzie li­

stę im ienną w szystk ich członków  Z grom adzen ia  

N arodow ego . P oseł B orecki odczytyw ać będzie  

po w yw ołaniu nazw isk n ieobecnych posłów u- 

spraw ied liw ien ia jeśli zosta ły nadesłane. Sen: 

B arański rozpoczyna odczytyw an ie g łosów . P ier 

w szy sk łada g łos do urny m arsza łek Sena tu  

P rzew odn iczący Z grom adzen ia N a  

rodow ego m arsza łek Św ita lski prosi m arsza łka  

R aczkiew icza  o za jęcie krzesła  przew odn iczącego 

i w yw ołany przez sekretarza  sk łada  g łos do  urny.

O godz. 11 ,4 5 ob ją ł ponow nie przew odn ictw o  

p . m arsza łek Św ita lsk i. O  godz. 11 m in . 47 g ło ­

sow ał p . prezes R ady M inistrów A . P rystor.

O  godz. 12 po zakończen iu g łosow an ia p . m ar 

sza lek Św ita lsk i, przew odn iczący Z grom . N aród ., 

zarzą dza przerw ą 15 m inu tow ą d la ob liczen ia  

g łosów .

P o w znow ien iu posiedzen ia o godz. 12 ,20 p . 

m arsza łek og łosił w yniki g łosow an ia . W aż­

nych odda no g łosów 343 . 332 g łosy o trzym ała  

kandyda tura pro f. M ościckiego , 11 g łosów n ie­

w ażnych .

O  godz. 13 przew odn iczący Z grom . N ar. m ar­

sza łek Św ita lsk i oraz m arsza łek Sena tu R acz­

kiew icz przybyli do P rezyd jum  R ady M inistrów  

by doręczyć prezesow i R ady M inistrów  pro tokó ł 

Z grom adzen ia N arodow ego , o godz. 13 m in . 15  

p . prem jer P rystor w raz z m arsza łk iem  Sejm u i 

Senatu  uda li się na Z am ek.

O godz. 13 ,15 na podw órze zam kow e w je^ 

cha ły sam ochody. W p ierw szym  w na jb liższym  

od leg łości jecha ł w ojew oda grodzki Jaroszew icz. 

N astępnym  p . prezes R ady M inistrów A . P ry­

stor, da le j p . M arsza łek Sejm u Św ita lsk i oraz 

m arsza łek Sena tu R aczkiew icz. G dy sam ochody 

za jecha ły na podw órze , w arta honorow a spre ­

zen tow ała broń . P . prezes R ady M inistrów  oraz 

m arsza łkow ie Sejm u i Sena tu uda ją się na górę 

do apartam en tów P ana P rezyden ta M ościckiego  

by zaw iadom ić G o o w yniku Z grom adzen ia N a ­

rodow ego . R ozm ow a na jw yższych dosto jn ików  

P aństw a trw a pó ł godziny .. O  godz. 13 m in . 45  

p . prezes R ady M inistrów oraz m arsza łkow ie  

Sejm u i Sena tu opuszcza ją Z am ek. N atychm iast 

po ich od jeździe członkow ie dom u cyw ilnego i 

w ojskow ego P ana P rezyden ta uda ją się do P a ­

na P rezyden ta i sk łada ją M u życzen ia z pow odu  

ponow nego w yboru przez Z grom adzen ie N arodo- 

żve .

Manifestacje 
na cześć P. Prezydenta

W A R SZ A W A . W  godzinach po po łudn iow ych  

odbyła się w W arszaw ie m anifestacja na cześć  

pow tórn ie obranego na P rezyden ta R zeczypo ­

spo lite j pro f. Ignacego M ościckiego .

P rzed godz. 18 poczęły się zb ierać na P I. 

M arsza łka P iłsudskiego liczne organzacje i sto ­

w arzyszen ia ze sztandaram i, orkiestram i i tran ­

sparen tam i oraz rzesze pub liczności.

D o zgrom adzonych tłum ów  w ygłosił przem ó ­

w ien ie poseł S tarzak, kończą  okrzykiem  na cześć 

P rezyden ta R zeczypospo lite j. O krzyk ten zosta ł 

podchw ycony przez tłum y zebrane na p lacu .

N astępn ie u form ow ał się pochód , naa czele  

którego kroczyła kom pan ja ko lejow ego P . W. ze  

sztadarem  i orkiestrą . D alej szły zw iązki: L e ­

g ion istów , P . O . W ., P rzysposob ien ia W ojsko ­

w ego , L eg jonu Ś ląskiego , L eg jonu P ułaskiego, 

H allerczyków , Sybiraków , S tow arzyszen ie R ezer­

w istów , Z w iązek Inw alidów R zeczypospo litej, 

organ izacje robo tn icze i inne z pocztam i sztan - 

darow em i i orkiestram i. W  m anifestacji w zięła  

rów nież udzia ł bardzo liczna grupa posłów  i se ­

na torów .

P ochód przeszed ł u licam i W ierzbow ą, p l. 

T ea tra lnym , Sena torską na P lac Z am kow y, za ­

pełn ia jąc p lac od strony u l. Św ięto jańskiej i 

N ow ego Z jazdu. G dy  tłum y w znosiły okrzyki na  

cześć g łow y P aństw a , ukazał się w  oknie Z am ku  

P an P rezyden t R zeczypospo lite j. P o odegraniu  

przez orkiestry hym nu narodow ego przy n ie­

m ilknących okrzykach P rezyden t M ościcki n iech  

ży je" , uczestn icy n  an ifestacji uda li się K rakow - 

sk iem  P rzedm . pod gm ach P rezyd jum  R ady M i­

n istrów , w znosząc okrzyki ku czci P rezyden ta  

R zeczypospo litej i M arsza łka P iłsudskiego . K ie­

dy pochód m ija ł prezyd jum R ady M inistrów  

w yszed ł, przed gm ach p . prem jer P rystor, które­

go pow itano okrzykam i na cześć R ądu . N astęp ­

n ie pochód pow rócił na p lac M arsza łka P iłsud ­

sk iego , gdzie po odegran iu przez orkiestrę hym ­

ny narodow ego rozw iąza ł się .

P ro fesor Ignacy M ościcki zosta ł ponow nie 

w ybrany na następne siedm io lecie W łodarzem  

P aństw a P olskiego przez w iększość Z grom adze-- 

n ia N arodow ego .

T akie j w iększości, jak 8 bm . do tychczas n ie 

było w Z grom adzen iu N arodow em . Ż aden z  

P rezyden tów n ie zosta ł w ybrany tak pow ażną  

(Ciąg dalszy na str. 2-iej).
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nadwyżką głosów, jak profesor Mościcki. Nigdy  

bowiem przy poprzednich wyborach Głowy Pań­

stwa większość ne dochodziła do 300 głosów po­

słów i senatorów. Dnia 8 bm przekroczyła o  

wiele tą liczbą.

Prof. Mościcki wkracza w drugie siedmiole­

cie prezydnetury, otoczony nietylko zaufaniem  

wiąkszości Zgromadzenia Narodowego, lecz rów ­

nież i powszechnem uznaniem i autorytetem, ja­

kim cieszy się wśród najszerszych warstw spo­

łeczeństwa.

Gdy przed siedmiu laty Twórca Niepodleg­

łości i Wielki Budowniczy Polski wymienił na­

zwisko przyszłego elekta jako najgodniejszego  

kandydata na reprezentanta Majestatu Rze­

czypospolitej —  nazwisko te znane było nielicz­

nie] tylko warstwie społeczeństwa: znali je ci, 

którzy z mroków niewoli wykuwali drogą do wol­

ności —  i zanli je ludzie nauki, którzy na wyży­

nach intelektualnych torują drogą postępowi wie­

dzy. Bo prof. Mościcki, acz wtedy już siwizna  

przyprószyła Jego szlachetną głową, spądził swe 

Z A P R Z Y S I Ę Ż E N I E  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .

W c z o r a j w  p o łu d n ie o d b y ło  s ię d r u g ie  p o s ie d z e n ie Z g ro m a d z e n ia N a r o d o w e g o , n a  

k tó r e m  n a s tą p i ło  z a p r z y s ię ż e n ie w y b r a n e g o  p o n o w n ie P r e z y d e n ta R z e c z y p o s p o l i te j p r o f .  

I g n a c e g o M o ś c ic k ie g o . P o s ie d z e n ie to  o d b y ło s ię n a  Z a m k u . —  N a z d ję c iu  n a s z e m  w id z im y  

f ra g m e n t z p o s ie d z e n ia Z g r o m a d z e n ia  N a r o d o w e g o w  c z a s ie s k ła d a n ia p r z y s ię g i p r z e z P a n a  

P r e z y d e n ta  R . P , p r o f . M o ś c ic k ie g o .

życie w oddali od rozgwaru przyziemnego, nie- 

wymienial ani zasług z okresu walk niepodleg­

łościowych, ani swych zasług z dziedziny nauko­

wej na drobną monetą łatwej popularności.

Ale od tej chwili, gdy pod koniec maja 1926  

dowiedziała sią Polska, że Józef Piłsudski wpro  

wadza swego towarzysza bojów o wolność na  

piedestał Włodarza Państwa z zacisza labora- 

torjum naukowego i zaszczytnej placówki wycho­

wawcy powojennego pokolenia młodzieży w  

dziedzinie technicznej, — od tej chwili minąło  

siedem lat i dziś nazwisko Prezydenta Mości­

ckiego jest ustaloną wielkością, jest symbolem  

najidealniejszej osobistości, mogącej w Polsce 

reprezentować Majestat Rzeczypospolitej.

W  ciągu tych siedmiu lat 32 miljony obywateli 

państwa spoglądały na Niego, i im dalej czas 

sią posuwał, tern silniej uwypuklała sią w wyo­

brażeniach ogółu piąkność duchowa, szlachet­

ność i wytworność, hart duchowy i głąboka mą­

drość tej Osobistości.

Nasza Konstytucja marcowa niewiele przy­

czyniła sią do tego, aby osobą Prezydenta oto­

czyć autorytetem. Wrącz przeciwnie — wiele

D y m is ja  R z ą d u
WARSZAWA. P o  u r o c z y s te m  z a ­

p r z y s ię ż e n iu  P a n a  P r e z y d e n ta R z e c z y ­
p o s p o l i te j , R a d a M in is t r ó w  z e b r a ła  s ię  
n a p o s ie d z e n ie , n a k tó re m u c h w a li ła  

z ło ż y ć  n a  r ę c e  P a n a  P r e z y d e n ta D Y M I ­

S J Ę  C A Ł E G O  G A B I N E T U .
P o  p o s ie d z e n iu R a d y  M in is t ró w , p .  

p r e m je r P r y s to r u d a ł s ię n a  Z a m e k  d la  

pod tym wzglądem zgrzeszyła. Tern większa jest 

zatem zasługa, jeżeli mimo to Prezydent Mo­

ścicki zdołał w ciągu minionego siedmiolecia  

nietylko pozyskać sobie powszechna uznanie, ale 

również autorytet sprawowanej przez sią godno­

ści wznieść na poziomy, do których żadna ma­

łostkowość dotrzeć nie może. Bo w tym wy­

jątkowym człowieku skupiły sią właściwości, 

jak z jednej strony niezwykła prostota formy i 

przystąpność — a z drugiej wielki dystans po­

wagi i autorytetu, jaki cechować musi osobistość 

symbolizującą Zwierzchnią Władzą w Republice:

Z bezcennym zatem skarbem ogólnego uzna­

nia i autorytetu osobistego wkracza Prezydent 

Mościcki w drugą kadencją swego urzędowania. 

Do wyżyn, na które wzniósł sią swą kilkodzie- 

siącioletnią pracą obywatelską i swem siedmio- 

letniem stanowiskiem „pierwszego obywatela  

państwa ‘ — nie dociera ani odrobina tych ma­

łych i marnych animozyj, jakiemi nadąsani przy  

wódcy przekory partyjnej zatruwać chcą atmos­

ferą życia politycznego w kraju.

Na tych wyżynach, na których Prezydent

Mościcki waży w swem sumieniu decyzje —  pa­

nuje naprawdę inna zgoła atmosfera i piękne  

czoło Wybrańca Narodu owiewają najwznioślej­

sze myśli — myśli o losie Państwa, któremu od  

zarania swej młodości poświęcił siłą i wieddzę, 

myśli o szczęśliwej przyszłości Polski.

Drugie siedmiolecie Prezydenta Mościckiego  

oby rozpoczęło sią pod tak szcząśliwemi auspi­

cjami, jak w tych przełomowych dniach majo­

wych, kiedy wreszcie jedynną dewizą, obowiązu­

jącą w Polsce, stała sią: Salus Reipublicae su­

prema lex!

W chwili, gdy przewodniczący Zgromadzenia  

Narodowego ogłosił, że Ignacy Mościcki został 

ponownie wybrany Prezydentem, huragan okla­

sków powitał te słowa, a z piersi wszystkich o 

becnych wydobyły sią entuzjastyczne okrzyki:

—  Niech żyje!

Te słowa dziś powtórzy całe społeczeństwo, 

rozlegną są na olbrzymch połaciach kraju od  

Karpat po Bałtyk, od kresów Wileńszczyzny po  

kresy Pomorza, od Zbfucza po Śląsk

PREZYDENT IGNACY MOŚCICKI NIECH  

ŻYJE!

z ło ż e n ia P a n u P r e z y d e n to w i d y m is j i  

R z ą d u . —
P a n  P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o li te j d y ­

m is ję p r z y ją ł, p o w ie r z a ją c  p . p r e m je r o ­
w i P r y s to r o w i i p p - m in is t ro m  p e łn ie n ie  

o b o w ią z k ó w  a ż d o c h w ili m ia n o w a n ia  

n o w e g o  R z ą d u .
— o —

O e e a n  A tla n ty c k i  z d o b y ty
przez Polaka

D a k a r ( S e n e g a l) . K p t . Stanisław 

Skarżyński 7 bm. o  g o d z . 2 0 , '5 0  w y s ta r ­

to w a ł S a in t L o u is  w  S e n e g a lu  d o  lo tu  
p o n a d  p o łu d n io w y m  A tla n d y k ie m .  O d  

le g ło ś ć  m ię d z y D a k a r e m  a n a jb liź -  
p u n k te m  A m e r y k i P o łu d n io w e j ; w y  n o  

s i p r z e s z ło  3  ty s . k m . N a jw c z e ś n ie js z a

Z D O B Y W C A  A T L A N T Y K U ,

K a p i ta n  p i lo t S k a rż y ń s k i S ta n is ła w  w y s ta r ­

to w a ł d n ia  7  b m . o g o d z , * 2 3 - 6 } z S t . L o u is w  

S e n e g a lu d o lo tu p o n a d A tla n ty k ie m  d o B r a -  

z y l j i D n ia  8 b m . o  g o d z . 1 8 ,3 0  k p t . S k a r ż y ń s k i  

w y lą d o w a ł w  M a c e io  n a w s c h o d n ie m  w y b r z e ­

ż u B r a z y l j i , p r z e le c ia w s z y  w  c z a s ie 1 9 g o d z in  

3 0  m in u t d y s ta n s 1 9 5 0  m il a n g ie ls k ic h . N a  z d ję -  

n a s z e m  p o d a je m y  p o d o b iz n ę b o h a te r s k ie g o  lo t ­

n ik a p o ls k ie g o .

w ię c  w ia d o m o ś ć  o  w y lą d o w a n iu  lo tn i ­

k a  p o ls k ie g o  w  A m e r y c e  m o g ła n a ­

d e jś ć  o  g o d z . 2 0  w  p o n ie d z ia łe k . A p a ­

r a t , n a  k tó r y m  o d b y w a  s ię lo t k p t .

Łatwe zwycięstwo Kusocińskiego 

w Mediolanie
M E D J O L A N . W  n ie d z ie lę o d b y ły s ię w  

M e d io la n ie z a w o d y le k k o a t le ty c z n e o w ie lk ie  

p r e m ju m  M e d io la n u  z o r g a n iz o w a n e  p r z e z  f e d e ­

r a c ję  f a s z y s to w s k ą .

G łó w n ą a t r a k c ją  z a w o d ó w  b y ł b ie g  J a n u s z a  

K u s o c iń s k ie g o n a 5 .0 0 0 m e tr ó w . W y w o ła ł o n  

d u ż e  z a in te r e s o w a n ie  i m im o  d e s z c z u  n a  s ta d jo -  

n ie  „ A r e n a "  z e b r a ło  s ię  p r z e s z ło  5 .0 0 0  w id z ó w .

B ie g  K u s o c iń s k ie g o  w y p a d ł b a r d z o  e f e k to w ­

n ie . W y k a z a ł o n  k o lo s a ln ą  s u p r e m a c ję P o la k a  

n a d  z a w o d n ik a m i w ło s k im i K u s o c iń s k i p r o w a ­

d z i ł c a ły  c z a s m a ją c z a s o b ą k i lk u  w y b i tn y c h  

z a w o d n ik ó w  w ło s k ic h . P r z e z  t r z y  i p ó ł k i lo m e ­

t r a  t r z y m a l i s ię  z a n im  r e k o r d z iś c i w ło s c y  C e r a —  

t i i F u r ia . J e d n a k  p r z e d  k o ń c e m  4 k i lo m e tr a  

z m ę c z e n i te m p e m  K u s o c iń s k ie g o  o d p a l i i w y c o ­

f a l i s ię  z  b ie g u .

O s ta tn i k i lo m e tr K u s o c iń s k i p r z e b ie g ł s a m  

z a jm u ją c  s ię  ty lk o  d u b lo w a n ie m  p o z o s ta ły c h  z a -  

w a d n ik ó w .

P o la k  p r z e c ią ł ta ś m ę  w  c z a s ie 1 5  m in u t 1 6 ,4  

S k a r ż y ń s k ie g o , R . W . D . 5 r o z w ija  
p r z e c ię tn ą  s z y b k o ś ć  1 7 0  k m . n a  g o d z i ­

n ę , z a s ię g  a p a r a tu  je s t b a r d z o  z n a c z ­
n y , w o b e c te g o w e d łu g  w s z e lk ie g o  

p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  b ę d z ie  m ó g ł  w y ­

lą d o w a ć  n ie  w  N a ta lu , g d z ie  w a r u n k i  
lą d o w a n ia  s ię  n ie k o r z y s tn e , le c z  b a r ­
d z ie j n a  p o łu d n ie ,  p r a w d o p o d o b n ie  w  

B a h ia , o d le g łe j o  9 0 0  k m . n a  p o łu d n ie  

o d  N a ta lu . N ie  z a b ie r a ją c  z e  s o b ą  m e ­
c h a n ik a , k p t . S k a r ż y ń s k i m ó g ł z n a c z ­

n ie  z w ię k s z y ć  z a p a s b e n z y n y , d z ię k i  

te m u  b ę d z ie  m ó g ł  d łu ż e j le c ie ć  p r a w ie  
o  4  g o d z in y .  S a m o lo t ,  n a  k tó r y m  o d b y ­
w a  lo t k p t . S k a r ż y ń s k i , je s t w y p r ó ­
b o w a n y m  a p a ta te m  tu r y s ty c z n y m  k o n  

s t r u  k e j  i R o d o w s k ie g o , D r z e w ie c k ie g o  
i ś p . W ig u r y . W a g a  s a m o lo tu  w r y n o s i  

4 5 0  k g .  L o t  n a d  A tla n ty k ie m  P o łu d n io ­

w y m  n a  s a m o lo c ie  s p o r to w y m  je s t w y  
c z y n e m  s p o r to w y m  ś w ia to w e g o z n a ­

c z e n ia . D o ty c h c z a s  je d e n  ty lk o  lo tn ik  
p r z e le c ia ł P o łu d n io w y m  A tla n ty k ie m ;  

b y ł to  s ły n n y  lo tn ik  a n g ie ls k i M o ll i-  
s o n . A p a r a t k p t . S k a r ż y ń s k ie g o  je s t  

w y p o s a ż o n y w n a jn o w o c z e ś n ie js z e  
p r z y rz ą d y  d o  lo tu  w  c ie m n o ś c ia c h  i  

m g le .

L O N D Y N . Z  B u e n o s A ire s  d o n o ­

s z ą : K p t . S k a r ż y ń s k i  w y lą d o w a ł o  g o ­
d z in ie 1 6 ,5 0  w T e d łu g  c z a s u  G r e n n v ic h  
w  N a ta lu  n a  w s c h o d n ie m  w y b r z e ż u  

B r a z y lj i ,  d o k o n u ją c  w  te n  s p o s ó b  p r z e  
lo tu  n a d  P o łu d n io w y m  A tla n ty k ie m .

L O N D Y N . Z  B u e n o s A ire s  d o n o ­

s z ą , ż e  k p t . S k a r ż y ń s k i  n ie  w y lą d o w ra ł  
w  N a ta lu , a le  o k r ą ż y w s z y  m ia s to , p o ­

le c ia ł n a  p o łu d n ie  w z d łu ż w T y b r z e ż y  

b r a z y l ij s k ic h , s ta r a ją c s ię o s ią g n ą ć  

p o r t B a ja . W  te j c h w ili tw ie r d z ić  n a ­
le ż y , ż e  lo tn ik  p o ls k i p o b i ł r e k o r d , u -  

s ta lo n y  p r z e z  lo tn ik a  a n g ie ls k ie g o  M o  

l l is o n a .

Z BUENOS AIRES donoszą: Kapi­
tan Skarżyński wylądował o godz. 16.30 
według czasu Greenwich w Natalu —  

(wschodnie wybrzeże Brazylji), doko­
nawszy w ten sposób szczęśliwie przelo­
tu przez Atlantyk.

s e k u n d . N a s tę p n y  z  k o le i d o  F lo re n t is  p r z y b y ł  

d o  m e ty  o  1 0 0  m e tr ó w  z a  K u s o c iń s k im

Z e  w z g lę d u  n a  d e s z c z  i z ły  s ta n  b ie ż n i c z a s  

K u s o c iń s k ie g o  n a le ż y  u w a ż a ć z a  d o b r y .

NIEZWYKŁY WYPADEK FANA­
TYZMU.

D U B L I N . N ie z w y k ły  w y p a d e k  f a  

n a ty z m u  w y z n a n io w e g o  z a s z e d ł w  B e l  
f a ś c ie . w  g m a c h u  p a r la m e n tu  I r la n d ji  

P ó łn o c n e j , g d z ie  z o s ta ł z n is z c z o n y  o -  

b r a z , w y o b r a ż a ją c y  W ilh e lm a  O r a ń -  

s k ie g o  w  o to c z e n iu  w y b i tn y c h  w s p ó ł­
c z e s n y c h  o s o b is to ś c i . O b r a z o b la n o  

f a r b ą  i p o k r a ja n o  n o ż a m i , z p o w o d u  

iż  je d n a  z  ty c h  p o s ta c i m a  w y o b r a ż a ć  

p a p ie ż a . T r z e c h  s p r a w c ó w  z a m a c h u  
a r e s z to w a n o .

9 LIST WYBORCZYCH
W GDAŃSKU.

G D A N S K . W c z o r a j u p ły n ą ł o s ta ­

te c z n y  te r m in  s k ła d a n ia  l is t w y b o r ­

c z y c h  d o  V o lk s ta g u . Z g ło s z o n y c h  z o ­

s ta ło  9  l i s t , c z y l i o  8  m n ie j w  p o r ó w ­
n a n iu  d o w y b o r ó w  w  l is to p a d z ie  w  

1 9 3 0  r .

L is ty  w y s ta w i li : s o c ja l iś c i , n a r o d o  
w i s o c ja l iś c i , c e n tr u m , n ie m ie c k o - n a -  

r o d o w i , k o m u n iś c i , w ła ś c ic ie le  n ie r u ­
c h o m o ś c i , z a k o n  M ło d o - N ie m c ó w  o r a z  

P o la c y .  Z  p o w y ż s z e g o  w id a ć , ż e  z n ik ły  
z u p e łn ie  l i s ty  p a r ty j d r o b n y c h  ja k  l i ­

b e r a łó w  n ie m ie c k ic h , n a r o d o w y c h  l i-  

b e r a łó iw  o r a z  r e p r e z e n ta c y j z a w o d o ­

w y c h , ja k  u r z ę d n ik ó w  i td . W s z y s tk ie  
te  d r o b n e  p a r t je  r o z w ią z a ły  s ię  i z a ­

le c i ły  c z ło n k o m  g ło s o w a n ie n a  h i tle ­
r o w c ó w .

— :o :—

NAJWIĘKSZY MOST Wr EUROPIE.
H A G A . U k o ń c z o n y  z o s ta ł  b u d o w a  

n y  p r z e z  4  la ta  m o s t p o d  D o r d r e c h te m  
z  p o d n o s z o n e m  p r z ę s łe m  d la  p r z e p u ­

s z c z a n ia  s ta tk ó w  m o r s k ic h . P r z ę s ło  to  

w a ż y  5 0 0 .0 0 0  k g . N o w o b u d o w a n y  m o s t  
je s t n a jw ię k s z y m  m o s te m  p o d n o s z o ­

n y m  w  E u r o p ie . D r u g im  z k o le i je s t  

m o s t w  R o t te r d a m ie .  

ORYGINALNE SAMOBÓJSTWO.
T O K I O . S a m o b ó js tw o  z n a n e j  p ię k  

n o ś c i to k i j s k ie j I s a e e t , k tó r a  r z u c i ła  

s ię d o  k r a te r u  w u lk a n u  O s z im a , z a ­

a la r m o w a ła  w ła d z e  tu te js z e . W  d n iu  
w c z o r a js z y m  d o k o n a n o  6  te g o  r o d z a ­

ju  s a m o b ó jc z y c h  z a m a c h ó w . L ic z b a  
d e s p e r a tó w , k tó r z y  w  o s ta tn ic h c z a ­

s a c h  r z u c i l i s ię  d o  k r a te r u  te g o  w u lk a  
n u , p r z e k r a c z a  3 0  o s ó b .

— o —

ODSŁONIĘCIE NIEZWYKŁEGO  
POMNIKA.

Lipsk- W  F r e ib e rg u  w  S a k s o n j i d o k o ­

n a n o  w  d n iu . „ Ś w ię ta  P r a c y “ o d s ło n ię c ia

n ie z w y k łe g o p o m n ik a , m a ją c e g o p o  

w s z y s tk ie  c z a s y  u p a m ię tn ić  c ię ż k ie p o ­

ło ż e n ie  N a r o d u  n ie m ie c k ie g o .

N a c o k o le g r a n ito w e g o  p o m n ik a  w i­
d n ie je  n a p is : „ G łó d  i n ę d z a , n ie z g o d a i  
ś m ie r ć , 1 9 1 8  —  1 9 3 3  —  P a n ie  b ą d ź  n a m  

ła s k a w y " .
— o —

POŻAR STAROŻYTNIEGO 

KOŚCIOŁA.

H A W R . P a t . W  m ia s te c z k u  M a u -  

q u e n c h y  k o ło  H a w r u  w y b u c h ł p o ż a r ,  
k tó r y  z n is z c z y ł d o s z c z ę tn ie  ta m te js z y  

k o ś c ió ł , w y b u d o w a n y  o k o ło  r . 1 0 5 0 .
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Rozprowadzanie drobnego kredytu 

ze źródeł publicznychNMLKJIHGFEDCBA

nej, organizując gm inną kasę pożyczkowo-oszczę- 

dnościową. N ie w idzę żadnych zasadniczych tru ­

dności w tem , że sieć instytucyj rozprow adzają­

cych kredyt nie będzie organizacyjnie jednolitą. 

N atom iast w szystkie oije m uszą być w rów nym  

stopniu podporządkow ane kredytow o tej sam ej 

instytucji w yższego rzędu, którą w inna być w  m o­

jem  m niemaniu Pow iatow a K omunalna K asa O sz­

czędności.

Przydział kredytu w ew nątrz sieci dla instytu­

cyj najniższego szczebla m usiąłby być dokonyw a­

ny w yłącznie przez K om unalne K asy O szczędno­

ści, które rozprow adzałyby uzyskane sum y m ię­

dzy kasam i lokalnem i w g. założeń gospodarczych  

(potrzeba kredytu, jego pew ność, stopień w ysijku  

lokalnego w  postaci pp. suipy kapitałów  w łasnych  

i w kładów oszczędnościow ych, sprawność finan­

sowa instytucji itp.) W  ten sposób realizow anoby  

rów nież postulat ogólnego uzgodnienia działalno­

ści z organami adm inistracji publicznej. K om u­

nalna K asa O szczędności, w ystępując w roli po­

średnika, odpow iedzialnego przed w ierzycielem , 

m usialaby oczyw iście uzyskać upraw nienia rew i­

zyjne w stosunku do kas lokalnych, co bynaj­

m niej nie godzi w  upraw nienia  w ładz nadzorczych  

nad kasam i gm innem i i w  upraw nienia zw iązków

Zagadnienie organizacji drobnego kredytu, 

przedew szystkiem rolniczego, jest nie od dziś ak­

tualne. D yskusja na ten tem at toczy się oddawna, 

głównie na płaszczyźnie alternatywy: kasy kom u­

nalne (pow iatow e i gm inne) czy kasy spółdzielcze.

Sądzę, że zagadnienie reorganizacji placów ek, 

rozprow adzających  kredyt drobny, dojrzało do te­

go, by przystąpić do ustalenia zasadniczych w y­

tycznych w  tej m aterji. Przeżyliśm y lata dobrej 

i złej konjunktury, z różnemi próbam i na róż­

nych terenach — m amy w ięc pow ażną sum ę do­

św iadczeń. Z drugiej strony, nie ulega żadnej 

w ątpliw ości, że nieuregulow anie dotychczas za­

sad w spółpracy i w zajem nego stosunku m iędzy  

instytucjam i kredytu kom unalnego i spółdziel­
czego stanowi czynnik  destrukcyjny w  całokształ­

cie stosunków kredytow ych.

Założeniem  naczelnem  przy ustalaniu  tych za­

sad, — zdaniem m ojem — jest to, iż potrzeby  

kredytow e drobnego rolnictw a czy rzem iosła, 

zw łaszcza na obszarze b. zaboru rosyjskiego, bę­

dą przez szereg lat zaspakajane (choćby narazie  

w  znaczeniu likw idacji długów) głównie przy po­

m ocy instytucyj bankołwych publiczno-praw nych, 
zatem ze źródeł pieniężnych, zw iązanych czy to  

z budżetem  państwow ym  lub  kom unalnym , czy  też 

z ! 
neprzez _____ _____ ,__ i _ ,T,._  _ . .
pow ażniejszej roli. A w ięc, będziem y m ieli do  

czynienia z „rozprowadzaniem 46 kredytu  w  ścisłem  

znaczeniu tego w yrazu i to rozprow adzaniem  

w  interesie publicznym . Poniew aż pojęcie intere­

su publicznego jest w każdym m om encie jedno  

tylko, reprezentow ane przez czynniki aktualnie za 

organizm państwow y odpow iedzialne —  przeto  

rozprow adzanie kredytu ze źródeł publicznych, 

m usi być opanow ane jedną w ielką m yślą prze­

w odnią: kredyt ten musi być powszechnie dostę­
pny, a  w ięc  pow inien być udzielany  w  instytucjach  

o m ałym zasięgu terytorjalnym , by zachow ana 

była w spółmierność m iędzy sum ą kredytu a kosz­

tami, zw iązanemi z jego uzyskaniem . M usi to być  

pozatem  kredyt m ożliw ie tani —  w stosunku do 

przeciętnej stopy procentow ej rynkow ej oraz do  

stopnia opłacalności korzystających zeń w arszta­

tów . W  dysponow aniu  tym  kredytem  nie w ystar­

czy zw ykła zasada handlow a udzielania temu, kto  

chce brać i daje dostateczne zabezpieczenie, lecz 

m usi być przez w ierzyciela -brana w rachubę po­

nadto  okoliczność prawdopodobnej celowości zuży­
cia kredytu z punktu widzenia interesu publiczne­
go, a w ięc zagadnienie gospodarczej racjonalności  

kredytu  dla danego w arsztatu. W  tych w arunkach  

nie m oże być oczyw iście rzeczą obojętną, jaka in­

stytucja będzie w ykonyw ała tę pracę w punkcie 

bezpośrednio stycznym  z ludnością.

N aetylko z założeń teoretycznych, ale i z do­

św iadczeń szeregu ostatnich lat, w ysunąć należy  

postulat elastyczności stosowania tych ogól­

nych zasad naczelnych akcji kredytow ej, dopaso­

w ania ich do specyficznych w arunków lokalnych. 

I z tego punktu w idzenia nie jest obojętnem  kto  

to  będzie robił. M usi to być w  każdym  razie insty ­

tucja obdarzona zaufaniem  czynników , w skazują­

cych ogólne lin  je akcji, skoordynow ana dostatecz­

nie z lokalnym i czynnikam i adm inistracyjnym i, 

a z drugiej strony dość samodzielna w realizow a­

niu ogólnych założeń i w  poszczególnych posunię­

ciach kredytow ych.

Sieć instytucyj rozprow adzających w yobra­

żam  sobie następująco:

Instytucje najniższego szczebla, m ające bez­

pośrednią styczność z ludnością, pow inny  By obej­

m ow ać w zasadzie okręg nie w iększy, niż jedna  

gm ina zbiorowa. Będzie to w  każdym razie insty ­

tucja niezbyt odległa od ludności, a organa jej bę­

dą m iały m ożność stałej orjentacji w całokształ­

cie zagadnień gospodarczych gm iny, przez w za­

jemne przenikanie się personalne z organam i sa­

m orządu gm innego, oraz organizacyj społecznych  

w granicach gm iny. O czywiście, nie należałoby  

Erzeszkadzać pow staw aniu na terenie gm iny w ię- 

szej liczby instytucyj kredytow ych w ramach  

gospodarczych potrzeb lokalnych. (Sądzę, że na  

szereg lat będą to jeszcze w ypadki dość w yjąt­

kow e).

N asuw a się teraz w łaśnie pytanie: K asa K o­

m unalna (gm inna) czy spółdzielcza? U w ażam , że 

na to pytanie nie należy daw ać kategorycznej 

i w szędzie m iarodajnej odpow iedzi. Zasadniczo 

uw ażać należy form ę organizacji spółdzielczej za 

w yższą, bardziej w artościową pod w zględem  spo­

łecznym . W arunkiem jednak skuteczności pracy  

kas spółdzielczych jest pew na siła społeczna śro­

dow iska, która w ystarczy na postawienie insty­

tucji na odpow iednim  poziom ie o w łasnych siłach. 

Jeżeli tych elem entów  brak, instytucję podobną 1928). Różnica norm odległości przy parcelacji 

należy oprzeć na organach adm inistracji gm in- i kom asacji stanow i pow ażne odchylenie od norm

gw arancją tych instytucyj. T. zw . kapitały  w łas- rew izyjnych spółdzielni, natom iast prace rew izyj- 
3 przez dłuższy  czas napew no nie będą odgryw ały ne m usiałyby być odpow iednio skoordynow ane.

M ógłby ktoś postaw ić zarzut, że proponowana 

form a stwarza now e zbędne ognisko pośredniczą­

ce, biorąc pod uw agę kredyty otrzymyw ane dziś 

bezpośrednio z K . K . O . Zarzut ten byłby o tyle 

słuszny, o ileby to now e ognisko m usiało koniecz­

nie podrażać kredyt, czego m ożna jednak unik­

nąć, redukując odpow iednio do zm niejszonej ilo­

ści pracy — rozbudow ę adm inistracyjną K om u-

nalnych K as O szczędności. Trzeba przytem m ieć  

na uw adze, że w w arunkach obecnych kredyt 

udzielany bezpośrednio przez pow iatow e K . K . O . 

w akcji przygotow awczej —  w pew nym stopniu  

zw iększał koszty adm inistracji w gm inach (za­

św iadczenia o stanie m ajątkow ym itp. czynności 

piśm iennicze) dzięki tem u, że zebranie z terenu  

cąlego pow iaty, w iądom ości, dotyczących posz­

czególnych dłużników , w ym agało pośrednictw a  

gm in. Czynności tę odpądłyby w  systemię propo- 
now ainym , gdyż drobne kredyty indyw idualne, 

udzielane byłyby w yłącznie przez instytycje naj­

niższego rzędu.
•

W reszcie, gdy chodzi o kosztow ność uzyska­

nego kredytu, nie m ożna pom inąć kłopotliw ych  

dojazdów do odległej siedziby pow iatu, co rów ­

nież byłoby zbyteczne przy istnieniu lokalnej 

kasy.

Sądzę, że stan dotychczasowy przydziału kre- 

dytów ze źródeł publicznych dla szerokich m as 

drobnych rolników przez K asy K om unalne i Zw , 

Spółdzielcze m usi być uw ażany za niesłuszny za­

rów no z punktu w idzenia teoretycznego (dw utoro­

w ości), jak i na tle dośw iadczeń (kreow anie no- 

w ycljL placówek bez żadnych podstaw finanso­

w ych i społecznych celem  uzyskania praw a przy ­

działu, konkurencja m iędzy instytucjam i pośred- 

niczącemi w dziedzinie zabiegów kredytow ych, 

częste tarcia m iędzy instytucjam i kom unalnem i 

i spółdzielczem i itp.).

O czywiście, o pom yślności tego czy innego  

systemu organizacyjnego zdecyduje ostatecznie  

czynnik ludzki, elem ent chcący i um iejący pra­

cow ać w sposób istotnie zgrany. M yślę, że pod  

w zględem  w ychow ania społeczeństw a w tym za­

kresie jesteśm y na dobrej drodze. O kres „dna  
kryzysu 66 w inienby przynieść, ustalenię form  pra­

cy, zapew niających m aksimum spraw ności na o- 

kres oczekiw anego przez w szystkich ożyw ienia.

S. J.

0 zmianę niektórych postanowień 

prawa budowlanego
O bowiązujące przepisy praw ne, oglądane 

przez pryzmat gospodarki gm innej, pozw alają 

zauw ażyć niekiedy pewne niedociągnięcia, które  

w ymagają zaprow adzenia niektórych uproszczeń 

celem w iększego dostosow ania przepisów do w y­

m agań praktyki w ykonaw czej. Prawo budow la­

ne, zaw arte w rozporządzetniu Prezydenta R. P. 

z dnia 6. II. 1928 r. (D z. U . R. P. N r. 23, poz. 202) 

rozciąga się i na gm iny w iejskie (art. 21). Poza­

tem prawo budow lane w iąźe się ściśle z przebu­

dow ą ustroju rolnego, a zasady tw orzenia w  tym  

w ypadku osiedli w iejskich w yłuszcza rozporzą­

dzenie M inistrów : Reform Rolnych, Robót Pu­

blicznych i Sprawiedliw ości z dnia 15. V I. 1929 r. 

(D z. U . R. P. N r. 55, poz. 443). Samo zagadnienie  

przebudowy  ustroju rolnego oparte jest na parce­

lacji gruntów, prow adzonej na podstawie ustaw y  

z dnia 28. X II. 1925 r. o w ykonaniu reform y rol­

nej oraz na scalaniu gruntów na m ocy ustaw y  

z dnia 31 lipca 1923 r.

Praktyka  w ykonaw cza w skazuje na  to, że naj­

w ięcej tarć  na tle w yłuszczonych przepisów  w yni­

ka z niem ożności, w skutek specyficznych w arun­

ków lokalnych, ścisłego zachowania odległości, 

przepisanej przy zabudow yw aniu się, i w ysoce 

przewlekłej procedury odw oław czej. W spomniane  

tarcia są tem  w iększe, jako że w ykonanie reformy  

rolnej zostało w strzym ane, zaś m im o to pewne  

okręgi terytorjalne podpadają działaniu przepi­

sów , dotyczących osiedli skom asow anych.

O ile praw o budow lane z 1928  • roku przew i­

duje w ydawanie przez zarządy gm in w iejskich 

pozw oleń  na budow ę, przebudow ę i zm iany parte­

row ych budynków  m ieszkalnych i budynków go- 

spodarstkich (z w yjątkiem strefy nadgranicznej) 

oraz na użytkow anie budynków , tudzież przewi- 

m i, zarów no istniejącem i jak i now ow znoszone- 

m i (art. 391), —  o tyle przy stosow aniu rozporzą- 

duje w ykonyw anie nadzoru, z upraw nieniem  

w strzym yw ania robót, nad w szelkiem i budynka- 

dzenia M inistrów : Reform Rolnych, Robót Publi­

cznych i Sprawiedliw ości z 1929 roku w yłuszczo- 

ne kom petencje zarządów gm in w iejskich prze­

chodzą na urzędy ziem skie. W  szczególności de­

cyzji urzędów ziem skich zastrzeżone jest praw o  

w ydafw ania pozw oleń na zabudow anie się z za­

chow aniem m niejszej, niż ustawow o przew idzia-*^ X  
nej, odległości budynków od granic sąsiadów  D uclc 

i przyległych dróg (art. 5 ust. 2 Rozp. z 1929 r. 

w  naw iązaniu do art. 277 rozp. Prezyd. R. P. z r.

zw ykłych, np. odległość dla budynków  nieognio- 

trwałych przew idziana jest na 6 m etrów  norm al­

nie, zaś w drugim w ypadku w ynosi najmniej 
15 m etrów .

W skutek przekazania decyzji w tych w łaśnie 

sprawach urzędom ziemskim procedura odw oła­

w cza przeciąga się tak długo, że odw ołujący się, 

który rozpoczął już nieraz budow ę albo zgroma­

dził m aterjał, traci sezon budow lany, a co z tem  

zw iązane, narażony zostaje na pew ne straty m a- 

terjalne. W  w ielu w ypadkach w spom niana oko­

liczność w ykorzystyw ana jest w stosunkach są­

siedzkich na w si, jako odskocznia do porachun­

ków osobistych, albow iem  na skutek doniesienia, 

naw et poufnego, roboty budowlane zostają 

w strzym ane, chociażby odchylenia od obow iązu­

jących norm  odległości były m inimalne, i budują­

cy się zm uszony jest oczekiw ać przez dłuższy  

czas na decyzję urzędu ziem skiego.

W  tym  stanie rzeczy jest zrozum iałem rozgo­

ryczenie w śród ludności w iejskiej, a urzędy gm in­

ne nie posiadają  w  ręku  dostatecznie  przekonyw u­

jącej i (usprawiedliw iającej procedurę odw oła­

w czą argumentacji.

Z uw agi na pow yższe narzuca się konieczność  

zm odyfikow ania artykułu  5 rozporządzenia z 1929  

roku i artykułu 277 rozporządzenia z 1928 roku  

w kierunku uprawnienia urzędów gm innych, 

przypuszczalnie w ójta, do w ydaw ania pozwoleń 

w om ów ionych w yżej w ypadkach, przyczem  

stw ierdzenie okoliczności, przemaw iających za 

udzieleniem takiego pozw olenia, byłoby doko­

nyw ane na podstawie osobistego w yjazdu w ójta  

i zlustrow ania przez niego spr iw y na m iejscu. 

Złożenie decyzji w ręce w ójta w ydaje nam się 

całkow icie w ystąrczającem, a w  każdym  bądź ra­

zie, naw et ustanow ienie dodatkow ego jeszcze po­

tw ierdzenia decyzji w ójta przez W ydział Pow ia­

tow y, będzie znacznem ułatw ieniem i uproszcze­

niem  zagadnienia, niż pozostawienie tej spraw y w  

takim  stanie, jak jest obecnie.

Przy okazji zm iany niektórych przepisów  bu­

dow lanych byłoby rów nież pożądanem uzupełnić 

artykuł 12 rozporządzenia z 1928 roku w sensie 

lodow ania w m iarę m ożności, przy w znoszeniu  

budynków publicznych, schronów przeciw lotni­

czych i przeciw gazow ych.

M. P-z.
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Przegląd ustaw, rozporządzeń, okól­
ników i wyjaśnień władz oraz proje­
któw ustawodawczych

UMORZENIE POŻYCZEK NA ODBUDOWĘ.

W Dz. U. R. P. Nr. 25, poz. 206 ogłoszona zo­
stała ustawa z dnia 18 marca 1955 r., uzupełnia­
jąca i zmieniająca niektóre postanowienia ustawy 
z dnia 6 maja 1924 roku o pomocy państwowej na 
odbudowę budynków, zniszczonych lub uszkodzo­
nych wskutek działań wojennych.

Z mocy tej ustawy umorzono wszystkie po­
życzki, nieprzewyższające 1000 zł, udzielonych 
zarówno w gotówce, jaki i w naturze. Art. 9 po­
przedniej ustawy z dnia 6 maja 1924 r. został 
skreślony. Artykuł ten postanawiał, że o ile po­
szkodowany otrzymał zapomogę przed uzyska­
niem pożyczki, to zapomoga ta będzie mu potrą­
cona przy umarzaniu pożyczki. Obecnie, po skre­
śleniu art. 9 dawnej ustawy, poprzednio udzielane 
zapomogi nie będą potrącane.

Pożyczek, nieobjętych wspomnianą na wstę­
pie ustawą, pozostaje jeszcze 9.612 na łączną kwo­
tę zł 17.512.799. Mogą być one umarzane w trybie 
dotychczasowym, tj. przez komisje wojewódzkie 
po zbadaniu, ozy dłużnik rzeczywiście płacić me 
może, a wpłata rat zagrażałaby jego bytowi.

POMOC KREDYTOWA DLA ROLNICTWA.

Ogłoszona w Dz. U. R. P. Nr. 25, poz. 211 u- 
stawa z dnia 24 marca 1955 r. o ułatwieniach dla 
instytucyj kredytowych, przyznających dłużni­
kom ulgi w zakresie wierzytelności rolniczych 
zapewnia pomoc finansową ze strony Państwa 
tym bankom, które będą zawierały dobrowolne 
układy z dłużnikami w przedmiocie ulgowych 
spłat tych długów. Ńa ten cel ustawa przeznacza 
ze Skarbu Państwa 75 miljonów złotych. Jedno­
cześnie utworzona będzie specjalna instytucja 
p. n. „Bank Akceptacyjny“, za którego pośredni­
ctwem udzielane będą kredyty bankom lub in­
nym instytucjom finansowo-kredytowym, przy­
znającym ulgi kredytowe dla rolników.

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
10 kwietnia, wykonanie zaś porucza się Ministro­
wi Skarbu.

ULGI W SPŁACIE WIERZYTELNOŚCI HIPO­
TECZNYCH.

Również z dniem 10 kwietnia obowiązuje u- 
stawa z dnia 29 marca 1955 r. o ulgach w zakresie 
oprocentowania i terminów spłaty wierzytelności 
hipotecznych (Dz. U. R. P. Nr. 25, poz. 215).

Ustawa przewiduje obniżenie odsetek od dłu- 
o-ów do 6% w stosunku rocznym oraz zawieszenie 
spłaty wierzytelności hipotecznych do dnia 1-go 
października 1954 r. Obniżenie odsetek do 6% 
obowiązuje już od 1-go kwietnia 1955 r. i odnosi 
się również nawet do odsetek już zasądzonych  
przez sądy.

Z przepisów tej ustawy wynika, że egzekucje 
kapitałów wierzytelności hipotecznych nie są do­
puszczalne przed 1 października 1934 r., mogą 
być jedynie egzekwowane procenty od tych wie­
rzytelności, lecz w stosunku stopy już obniżonej 
do 6%.

Nowe ulgi odnoszą się nietylko do wierzytel­
ności rolniczych, ale obejmują wszelkiego rodza­
ju wierzytelności zabezpieczone hipoteką umow­
ną bez względu na to, czy dotyczą nieruchomości 
wiejskich, czy też miejskich, — oraz długów grun­
towych. Natomiast ustawa nie dotyczy wierzy­
telności zabezpieczonych kaucją hipoteczną oraz 
wierzytelności instytucyj kredytu długotermino­
wego, banków państwowych, spółdzielni, komu­
nalnych kas oszczędności i innych tego rodzaju 
instytucyj.

SPŁATA ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH W LI­
STACH ZASTAWNYCH P. B. R.

Ukazało się rozporządzenie ministra Skarbu, 
które ustala, iż złote 4y2 % listy zastawne P. B. R. 
serji I-ej będą przyjmowane według wartości no­
minalnej na spłatę [zaległości w następujących 
państwowych podatkach z dodatkami państwowe- 
mi i samorządowemi oraz karami za zwłokę: 
gruntowym, przemysłowym, dochodowym, mająt­
kowym oraz od spadków i darowizn. Posiadacze 
listów zastawnych będą mogli spłacać temi lista­
mi zaległości w tych podatkach płatne przed dn. 
1 października 1951 r. — w całości; zaległości 
płatne w okresie od 1 października 1951 r. do 51 
grudnia 1952 r. do wysokości połowy tych żale 

głości przy jednoczesnej wpłacie drugiej połowy 
w gotówce. Od zaległości spłacanych listami za- 
stawnemi pobrane będą obniżone Kary za zwłokę 
w następującej wysokości: 6% w stosunku rocz­
nym — od zaległości w podatku gruntowym oraz 
•od spadków i darowizn, 12% w stosunku rocznym 
— od zaległości w podatku przemysłowym, do­
chodowym oraz majątkowym.

dów Ministerstwo Spraw Wewnętrznych pismem 
z dnia 25. I. 1955 r. Nr. SF., 72/12/1 wyjaśniło, iż. 
w myśl przepisu art. 50 ustawy drogowej z dnia 
10. XII. 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 6, poz. 52 ex 1921 
roku) pociąganie właścicieli flowowzniesionyrh 
budowli do świadczeń drogowych w naturze jest 
niedopuszczalne, gdyż powołany przepis ustawy 
wyraźnie przewiduje, iż świadczenia, drogowe w 
naturze wzgl. opłaty zastępcze mogą być wymie­
rzane tylko- w stosunku do opłacanych podat­
ków bezpośrednich. Skoro jednak właściciele e b d - 
wowzniesionych budowli wolni są — w mysi 
przepisów ustawy z dnia 12. IX. 1950 r- (Dz. U. R. 
P. Nr. 64, poz. 508) — od podatku od nieruchon oś- 
ci, przeto nie mogą oni również być pociągani do 
świadczeń drogowych w naturze. Na tern stano­
wisku stanął również N. T. A. w -wyroku z dhia 
1. VI. 1952 r. L. Rej. 8694/50.

Jednocześnie Ministerstwo Spraw ewnętrz- 
nych, opierając się na szeregu wyroków N. 1;. A. 
(in. in. na wyroku z dnia 8s VI. 1951 r. L. Rej. 
2986/29) wyjaśniło, iż brak jest przeszkód do po­
boru opłat drogowych od właścicieli mowowznie- 
sionych budowli, gdyż opłaty drogowe nie mogą 

ści wzgl. od budynków, o których mowa w usta­
wie z dnia 12. IX. 1950 r„ stanowią one bowiem 
współudział zainteresowanych w kosztach budo­
wy i utrzymania dróg, a wysokość podatku od 
nieruchomości stanowi jedynie podstawę wymia­
ru tych opłat. Wobec jednak zwolnienia tych bu* 
dowli od podatku od nieruchomości, wysokość o- 
płat drogowych w okresie trw’ania tego zwolnie­
nia winna być obliczona w stosunku do ..idealne­
go" podatku od nieruchomości, tj. podatku, któ­
ryby opłacali właściciele nowych budowli, gdy­
by ich nieruchomości nie były zwolnione od po­
datku.

DODATKI NA MIESZKANIE DLA NAUCZY­
CIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH.
Według § 2 rozporządzenia Ministra Wyznań Religij­

nych i Oświecenia Publicznego z dn. 11 marca 1951 r.. (Dz. U.. 
R. P. Nr. 29, poz. 197) gminy mają obowiązek wypłacania 
nauczycielom szkół powszechnych dodatku,- na mieszkanie w 
przypadkach-, gdy nie mogą im dostarczyć mieszkania w na­
turze lub też jeżeli nauczyciel nie przyjmie mieszkania; za­
ofiarowanego mu w budynku, nieprzeznaczonym na cele 
szkolne. W razie niewypłacenia dodatku w przepisanym ter­
minie dodatek ten wypłaca kasa Urzędju skarbowego z sum 
komunalnych właściwej gminy.

Powyższy tryb wypłacania dodatku na mieszkanie na­
uczycielom szkół powszechnych okazał się niewłaściwym, 
często się bowiem zdarza, że nauczyciele otrzymują dodatek 
ten z opóźnieniem lub nie otrzymują go wcale,, gdy gmina 
nie wypłaca dodatku z własnych funduszów,, zas sumy ko­
munalne tej gminy, będące na ten cel w dyspozycji urzędu 
skarbowego, niestarczają na pokrycie takiego wydatku. Po­
za tern określony wyżej sposób wypłaty dodatku na mieszka­
nie nauczycielom szkół powszechnych wprowadza pewną za- droży zgłosili się do Centrali Syndykatu Emigracyjnego 
leżność nauczycieli od zarządu gminy, co. wywołuje niezado­
wolenie w sferach nauczycielskich.

W związku z powyższem projektowana jest zmiana do­
tychczasowego systemu wypłaty dodatku, a to przez zmianę 
wymienionego we wstępie rozporządzenia w tym, kierunku, 
aby w przypadkach niedostarczenia mieszkania w naturze, 
dodatek mieszkaniowy wypłacały nauczycielom urzędy skar­
bowe z sum komunalnych odnośnych gmin, przyczem — • w 

do wysok<3ci połowy tych^ zale-razie niewystarczalności tych sum komunalnych - mają one 
• • ' być dopełniane przez odpowiednie dopłaty odnośnych gmin.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych okólnikiem Nr. 37 
z 14. IV. br. poleciło wojewodom zawiadomić o powyższem 
zarządy gmin oraz władze nadzorcze nad niemi, jak również 
wezwać wydziały powiatowe, aby dopilnowały wstawienia 
przez gminy, których budżety podlegają zatwierdzeniu wy­
działu powiatowego, dostatecznych kredytów do ich budże­
tów na pokrycie wydatku na dodatek mieszkaniowy dla na-

uczyoieli, przyczem—o ile w ginin-acłi wreyś kiefc wydatek ten 
nie znajdzie pokrycia w'Ogólny  citdochedaK h gminnych łącz­
nie z podatkiem wyrównawczym,-niedobór powinien uzupeł­
nić powiatowy’ związek kłHnunalny na podstawie art. 34 usta­
wy o tymczasowem uregulowańiu finaasó'W komunalnych, 
i W gminach, które zalegają z 'wypłatądodatków na mie­
szkanie dla nauczycieli, zaległości te powmn‘y być wyrówna-BONY SKARBOWE. jszkanie dla nauczycieli, zaległości:te powmu*y byc i

W myśl wykonawczego rozporządzenia Mi’-yne najpóźniej do końca roku bmhsetowegp' 1 955? 54. 
nistra Skarbu do ustawy o bonach skarlx>wych; i^— _______ .... ..
w najbliższych dniach mają ukazać się w obiegw 
bony skarbowe, serji pierwszej z terminem płatr: 
ności po 5 i 6 miesiącach w odcinkach po 1.000 i 
10.000 zł na ogólną sumę do 75.000 zł.

Oprocentowanie dla.< bonów z terminem płata 
ności 5 miesięcy wynosi 4,5%, zaś dla bonów z 
terminem 6-miesięcznym — 6%. Oprocentowanie' 
będzie potrącane przy sprzedaży bonów, które bę­
dzie dokonywane przez Oddziały Banku Polskie­
go i upoważnione instytucje finansowe. Skup bo­
nów po terminie ich płatności będzie dokonywa­
ny przez Bank Polski bez żadnych ograniczeń r 
potrąceń. Administracja bonami skarbowemi bę­
dzie powierzona Bankowi Polskiemu.

ŚWIADCZENIA DROGOWE OD> WŁAŚCICIELI
NOWO  WZNIESIONYCH BUDOWLI.
W związku z zapytaniem jednego, z. wojewo^ nal AdministracyjnyApodaje.et) następuje:

1 Skarbu w pr^edmioeie dodatkowego przyznania

Orzecznictwo administracyjnie 

i sądowe

WSZELKIE ORZECZENIA, WŁAD/ ADMINI­
STRACYJNYCH MUSZĄ POWOlLYWAć SIĘ 
NA ODNOŚNE PRZEPISY PRAMTNE.

Wyrokiem z dnia: 9 stycznia 1955! r. Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny w sprawie skargi 
gminy m_ Pszczyny na orzeczenia Ministerstwa 

15% udziału w wymierzonym w mku 1:929 pań­
stwowym podatku dochodowym na rok. 1924 u- 

; chylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwe­
go, postępowania.

W motywach do; wyroku. Najwyższy Trybu-

Skarga opiera się ni, zgodnej z motywami 
wyroku N. T. A. a. 28 czerwca 1928 r. L. rej. 
5598/26'wykładni przepisiŁ art- 16 ustawy z dnia 
22 ;g  rudnia 1925 r. Atoli z.< osnowy zaskarżonego 
'orzeczenia bynajmniej nie. wynika, iż ono się o- 
piera. na. tym własne przepasie prawai. Wogóle 
zaskarżenie orzeczenie — tak samo zresztą, jak 
orzeczenie WydzdaŁu Skarbowego’— nie wymie­
nia żadnej podstawy prawnej, tak, iż strona jest 
w tej kwestji» najistotndejsaej dba jej obrony w 
postępowaniu kasacyjnym, zadana na domysły.

Z powyższego, wynika^ iż wszelkie orzeczenia >, 
władz adniittistracj jnych muszą powoływać się 
na odnośne przepisy prawne, na podstawie któ­
rych zost^y wydane. Orzeczenie to ma dóniosle 
znaczenie dla gB»in, kióre bardzo > często są obar-- 
c^ane czynnościwi, nieopartemi wogóle na żad-.- 
nych przepisach prawniyck.

Sprawy emigracyjne
POSZUKIWANIE EMIGRANTS D© KOLUMBJI.

Towarzystwa. Okrętowe „Italia" otrzymało zawtadomię- 
siviiyvu uuuuvvn, w xxxw ae.konsulat kolumbijski w Genui wyda wizy dla p. Hh-
być identyfikowane z. podatkami od nieruchomo- Nójmark .oraz p. Mali Korenbluai z 4-giem dzieci. Adire’ 
r _ I I— J —— I4- I-, Trv,z-v»ir« T*— . ■»-» O-L . y • . • • <

sy tych osób są&nieznane, wobec czego me mqznai się zając 
sprawą wyrobienia paszportu zagranicznego i .innych doku­
mentów podróży.

Osoby, wyżej wymienione, winny we własnym irtere^- 
sie zwrócić się listownie <ip. Centrali Syndykatu Emigraęyp- 
nego w Warszawie; (ul. Niecała 7) tub do Oddżiaiów i Agęn?- 
tur Syndykatu na prowincji.

W SPRAWIE WYSYŁKI; PIENIĘDZY DO -ARGENTYNY;

Na początku 1932 r. rząd argentyński jW’prow’adzil ogra­
niczenia walutowe. Ograniczenia główni.*-dotyczą wywozu 
pieniędzy z Argentyny oraz niektórych trajuzakcyj czeko­
wych. W związku z tern Syndykat Emigracyjny wyjaśnia, 
że osoby, udające się- do Argentyny z gieniądzmi, po  widny 
pieniądze bezpośrednio zawozić ze sobą; lub w colach bez­
pieczeństwa, przesyłać zawczasu w listach wartościowych 
pod adresem Wydziału Konsularnego, pray Poselstwie Boi­
skiem w; Buenos-Aires, względnie na, adres Polskiej Kasy 
Opieki (P. K. O.) w Buenos-Aires. Pieniądze również moż­
na wysyłać w czekach dolarowych przez Bank. Polski na 
New York,, (ą; nie Buenos.-Aires).

Przed załatwieniem formalności Syndykat Emigracyjo. 
ny radzi aainteresowanym osobom.porozumieć się z Centra-- 
lą Syndykatu Emigracyjnego w- Warszawie- (Niecała T),. 
względnie z biurami Syndykatu na prowincja;.

WAżNE DLA TURYSTÓW, UDAJĄCYCH SIĘ NA MIĘDZc^ 

NARODOWĄ WYSTAWĘ DO CHICAGO.

W związku z mającen^ wkrótce nastąpić otwarciem 
Międzynarodowej Wystawy w Chicago, Syndykat Emigra­
cyjny zaleca osobom, udającym się w charakterze turystów 
dla zwiedzenia wystawy, aby przed przystąpieniem do wy­
robienia paszportu zagranicznego i innych dokumentów po- 

w Warszawde (Niecała 7j lub do Oddziałów i Agentur na 
prowincji, gdzie otrzymają wyczerpujące informacje o ewen­
tualnej możności uzyskania amerykańskiej wizy turystycz­
nej oraz o sposobie wyrobienia dokumentów podróży.

Biura Syndykatu Emigracyjnego posiadają cenniki po­
szczególnych Towarzystw Okrętowych, organizujących wy­
cieczki oraz dokładne rozkłady jazdy.

Sprawy rolnicze
NIE WOLNO PRZYWOZIĆ NASION Z ZAGRANICY.

Rozporządzenie Prezydjum Rady Ministrów zabrania 
wwozić nasion: koniczyn, przelotu, lucerny, nostrzyku, ko­
monicy, gorczycy, dyni i słonecznika, konopi, lnu, soi, traw, 
a także drzew, krzewów i roślin kwiatowych, doniczko­
wych i bez opakowania, drzewek owocowych i dziczków, 
cebulek, korzeni, kłączy i bulw, roślin kwiatowych dekora-
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O D E Z W A  !
Obywatele! Rodacy!

W  im ie n iu  L ig i O b ro n y  P o w ie trz ­
n e j i P rz e c iw g a z o w e j p o z o s ta ją c e j  
p o d  w y s o k im  p ro te k to ra te m P A N A  
P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  
P O L S K IE J z w ra c a m y s ię d o W a s z  
g o rą c y m  a p e le m  o  w z ię c ie  ja k n a jb a r -  
d z ie j  ż y w e g o  u d z ia łu  W  O B C H O D Z IE  
T Y G O D N IA  1 0 -L E C IA  L IG I O B R O ­
N Y  P O W IE T R Z N E J I P R Z E C IW G A ­
Z O W E J w  c z a s ie o d 1 4 -g o d o  2 1 -g o  

m a ja  1 9 3 3  r .

O B C H Ó D  T Y G O D N IA  1 0 -L E C IA  
L . O . P . P . n ie c h  b ę d z ie h a s łe m d o  
w z m o ż e n ia a k c ji p ro p a g a n d o w e j i  
u ś w ia d a m ia ją c e j o  c e la c h  L . O . P . P .,  
.k tó ra  w  s w e j p ra c y  d la  d o b ra  P a ń s tw a  
i S p o łe c z e ń s tw a w p ra w d z ie ju ż d a ła  
p o w a ż n y  p lo n , a le k tó ra  s to i je s z c z e  
p rz e d  b a rd z o  d u ż e m i z a d a n ia m i.

P o d  s z ta n d a re m  L . O . P . P . n ie c h  
w ię c C A Ł E  S P O Ł E C Z E Ń S T W O  k ro ­
c z y  w  p rz e ś w ia d c z e n iu , ż e  w  te n  s p o ­
s ó b  p rz y s łu ż y  s ię O J C Z Y Ź N IE i ż e  
p o n a d to  d z ia ła  w  d o b rz e  z ro z u m ia n y m  
w ła s n y m  in te re s ie .

„ G A Z  I S A M O L O T 4 4 to  w o jn a , k tó ­
ra g ro z i w s z y s tk im  b e z ró ż n ic y n a ­
ty c h m ia s to w ą  z a g ła d ą , o  i le  n ie  b ę d z ie  
n a le ż y te g o  p rz y g o to w a n ia  d o  o b ro n y .

W  c h w ili o b e c n e j p rz y sp o s o b ie n ie  
w s z y s tk ic h  o b y w a te li d o  o b ro n y  p rz e -

Golub
'—  U ro c z y s to ś ć 3 -g o M a ja ." P u n k tu a ln ie o  

:g c d z . 7 .3 0 w ie c z ó r 2 b m . ro z p o c z ę ła s y re n a  

a la rm o w a h u c z e ć d a ją c z n a k , ź e c z a s s p ie s z y ć  

n a z b ió rk ę c e le m  u c z e s tn ic z e n ia w  c a p s trz y k u . 

Z e b ra ło  s ię  te ż  u c z e s tn ik ó w  w  l ic z b ie  o k o ło  2 0 C ' 

o s ó b p rz y  re m iz ie S tra ż a c k ie j i z p o c h o d n ia m i 

•p rz y d ź w ię k a c h k a p e li S tra ż a c k ie j ru s z y ł o r ­

s z a k k rą ż ą c ró ż n e m i u lic a m i n a ry n e k , ^ d z ie  

p o o d p a le n iu o g r< i b e n g a ls k ic h i o d ś p ie w a n iu  

, ,W s z y s tk ie n a s z e d z ie ln e s p ra w y " w ró c ił p o ­

c h ó d  d o  re m iz y  i ta m  s ię ro z w ią z a ł

D n ia 3 M a ja o g o d z . 9 .3 0 ro z p o c z ę ła s ię  

z b ió rk a w s z y s tk ic h o rg a n iz a c ji i to w a rz y s tw  

p rz y  D o m u  M ie js k im . O  g o d z . 1 0 ,1 5  ru s z y ł p o ­

c h ó d d o k o ś c io ła n a n a b o ż e ń s tw o . A  p o c h ó d  

p rz e d s ta w ia ł s ię w s p a n ia le , w s z y s tk ie o rg a n iz a ­

c je b ra ły u d z ia ł, n a s a m y m  p rz e d z ie Z w ią z e k  

M ło d z ie ż y , o d d z ia ł c y k lis tó w , n a p ię k n ie p rz y ­

b ra n y c h n o w e ra c h ró w n ie ż b a n d e rja z 3 0 je ź -  

c ó w  n a  w s p a n ia ły c h  ru m a k a c h , T o w , P a ń  „ J e d ­

n o ś ć "  s z e re g i k a rn e g o  S trz e lc a , B ra c tw o  K u rk o ­

w e , K o ło In w a lid ó w ) S tra ż P o ż a rn a i td .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  u d a ł s ię p o c h ó d  n a R y n e k  

g d z ie b u rm is trz p . N o w a k o w s k i w y g ło s ił o d p o ­

w ie d n ie  p rz e m ó w ie n ie w n o s z ą c n a  z a k o ń c z e n ie  

o k rz y k  n a N a jja ś n ie js z ą R z e c z y p o s p o litę .

N a s tę p n ie  s p ra w n ie p rz e d e fi lo w a ł p rz e d  w ła  

d z a m i i p re z e s a m i p o s z c z e g ó ln y c h o rg a n iz a c y j  

w s p a n ia ły te n  p o d h ó d , w  k o ń c u te g o ż z c a łą  

b ra w u rą , k łu s e m  n a d je c h a ła b a n d e rja k o n n a ,  

o k la s k iw a n a g o rą c o p rz e z u c z e s tn ik ó w

O d g o d z , 3 p o p o ł. f p rz y b a rd z o l ic z n e j  

f re k w e n c ji o d b y ły  s ię z a w o d y  s p o r to w e , g d z ie  

n a s ż a m ło d z ie ż z rz e s z o n a  w  h u fc a c h S trz e le c ­

k ic h , S M . P ., S o k o ła i td . , ra ź n o s ię u w ija ła  

z a b ie g a ją c  o  P , O . S .

O  g o d z . 8 ,3 0  w ie c z ó r ro z p o c z ę ła  s ię  u ro c z y ­

s ta A k a d e m ja . S ło w o w s tę p n e w y g ło s ił b u r ­

m is trz p .N o w a k o w s k i N a s tę p n ie n a s z e K ó łk o  

M u z y c z n e w  z e s p o le  s a lo n o w y m  z e  s w y m  s y m ­

p a ty c z n y m  i n a w s k ro ś u z d o ln io n y m  d y ry g e n ­

te m  p . P . S trz e le w ic z e m  ń a c z e le o d e g ra ło  n a ­

s tę p u ją c e  u tw o ry  1 ) J a n  I I I S o b ie s k i p o d  W ie d ­

n ie m  (m a rs z ) , 2 ) R a n o , p o łu d n ie i w ie c z ó r w e  

W ie d n iu (u w e r tu ra ) , 3 ) F a n ta z ja z o p e ry  „ H a l­

k a '  ', 4 ) C h ło p  i p o e ta (u w e rtu ra ) , 5 ) In v e n ita  

te m p o r is (m a rs z , 6 ) F lo re n ty ń s k i m a rs z .

B u rz a o k la s lk ó w  p o k a ż d y m  ty m  u tw o rz e  

b y ła n a jle p s z y m  d o w o d e m  u z n a n ia . —  R e fe ra t  

-o k o lic z n o ś c io w y w y g ło s ił p J . T rz c iń s k i . P o -  

c z e m  z n a n y o g ó ln ie c h ó r m ę s k i to w . ś p ie w u  

„ H a lk a " k ilk a k ro tn ie n a k o n /k u rs a c h ś p ie w a c ­

k ic h n a g ro d z o n y  o d ś p ie w a ł „ P o ls k ą M a rs y lja n -  

k ę " , ^ W a rs z a w ia n k ę " i „ P o ls k ie S z ta n d a ry  n a  

K re m lu " , U tw o ry te ś w ie tn e w  d o b ry m  z e ­

s p o le o d d a n e n a g ro d z o n e b y ły n ie m ilk n ą c e m i  

o k la s k a m i. Ś w ie tn ie ró w n ie ż w y p a d ła d e k la ­

m a c ja p . t . „ N a s z a o d p o w ie d ź '', w y g ło s z o n a  

p rz e z p . T e o d o ra B ie g a n o w s k ie g o .

c iw g a z o w e j je s t n a jw a ż n ie js z y m  o b o ­
w ią z k ie m  s p o łe c z n y m , je s t n a jw ię k ­
s z e j d o n io s ło ś c i z a d a n ie m  L . O . P . P .  
P a m ię ta ć m u s im y , ż e n ie w y s ta rc z y  
d la  s k u te c z n e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  te j  
o b ro n y  p o s ia d a ć  o d p o w ie d n ie  p rz y b o -  
ry , t r z e b a p rz y g o to w a ć s p e c ja ln e  
s c h ro n y  i w y s z k o lić  lu d z i, k tó rz y  k ie ­
ro w a ć p o tra f ią  s p ra w n ie  o b ro n ą  lu d ­
n o ś c i m ia s t, m ia s te c z e k , w s i i o s ie d li .

J e d n a k ż e  d o  w y k o n a n ia n a jis to t ­
n ie js z y c h z a d a ń  L . O . P . P . je s z c z e  
b a rd z o  d a le k o , je s te ś m y  d o p ie ro  w  p o ­
c z ą tk a c h . S z c z e g ó ln ie  m y  n a  P O M O ­
R Z U  w  te j p ra s ta re j z ie m ic y  p o ls k ie j ,  
k tó ra  n a jb a rd z ie j n a ra ż o n a je s t n a  
N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O B E Z P O ­
Ś R E D N IE G O  A T A K U  p o w in n i­
ś m y p o d w o ić n a s z e w y s iłk i i n a s z e  
d ą ż e n ia  w  k ie ru n k u  u s p ra w n ie n ia i  
u d o s k o n a le n ia o b ro n y  n a s z e j n a  w y ­
p a d e k  n a lo tó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h .

S ta ń m y  w ię c  w s z y sc y  d o  w s p ó ln e j  
p ra c y  d la  z o rg a n iz o w a n ia  s k u te c z n e j  
o b ro n y  p rz e d  a ta k ie m . L ig a O b ro n y  
P o w ie trz n e j i P rz e c iw g a z o w e j, k tó ra  
tę o b ro n ę o rg a n iz u je , z w ra c a s ię d o  
w s z y s tk ic h o b y w a te li, p o z o s ta ją c y c h  
d o tą d  p o z a  s z e re g a m i c z ło n k ó w  L . O .  
P . P . z  g o rą c e m  w e z w a n ie m :

N ie  w o l ‘Q o ta k ż e  p o m in ą ć  i n a s z y c h  m ilu s iń ­

s k ic h , k tó re  k ie ro w a n e z d o ln ą  rę k ą  n a u c z y c ie l­

k i p , R o llin g e ro w e j s w y m i m iły m i g ło s ik a m i 

w y g ło s iły  ró ż n e d e k la m a c je i u tw o ry ś p ie w n e ,  

c o  ta k ż e n a d z w y c z a j l ic z n i z e b ra n i n a  s a l i g o ­

rą c o o k la s k iw a li.

N a  z a k o ń c z e n ie w y s tą p iło  T o w a rz y s tw o  G im ­

n a s ty c z n e „ S o k ó ł" i s w e m i u d o ln e m i p o p is a m i  

w  p o d z iw  w p ro w a d z iło w id z ó w . W  k o ń c u w  

g o rą c y c h s ło w a c h p o -d z ię k o w a ł p . b u rm is trz  

N o w a k o w s k i w s z y s tk im  z g ro m a d z o n y m  iz a ła s r  

k a w y u d z ia ł , ró w n ie ż to w a rz y s tw o m  i o rg a n i-  

z a q jo m  o ra z w s z y s tk im  ty m , k tó rz y w  i ja ik i- 

ik o lw ie k b ą d ź s p o s ó b  p rz y c z y n il i s ię d o  u ś w ie t­

n ie n ia -d n ia ta k u ro c z y s te g o , s k ła d a ją c n a js e r ­

d e c z n ie js z e „ B ó g  z a p ła ć "

N a z a k o ń c z e n ie  d n ia  te g o  o d b y ła  s ię w s p ó l­

n a  z a b a w a g d z ie p rz y  d ź w ię k a c h  o rk ie s try  b a ­

w io n o  s ię p rz y  ja k n a jle p s z e j h a rm o n ji p ó ź n o w  

n o c . —

g ity m o w a n ie o b e c n y c h o ra z ro z d a n ie n u m e ró w  

c ) b a d a n ie le k a rs k ie (b e z p ła tn ie ); d ) W y ja z d  

a u to b u s e m  n a m ie js c e s ta rtu ; e ) s ta r t; f ) f in a ł W ie c z o re m  w

V . D O R O C Z N Y  B IE G  P Ł A S K I O  P U H A R  

„ S O K O Ł A " W Ą B R Z E S K IE G O .

W z y w a m y w s z y s tk ic h s p o rto w c ó w  p o w ia tu  

w ą b rz e s k ie g o  o ra z c z ło n k ó w  w s z y s tk ic h  g n ia z d  

s o k o lic h  IV . o k rę g u  t j . T o ru n ia  I , I I . i I II . , P o d ­

g ó rz a , C h e łm ż y , L u b ic z a , D ź w ie rź n a , W ia lk o i-  

łą k i , K o w a le w a , G o lu b ia , K ró l, N o w e |jw s i ) R y ń ­

s k a , M ły ń c a  i R u d a k a  d o  w z ię c ia  ja k  n a jl ic z n ie j  

s z e g o  u d z ia łu w  te j im p re z ie s p o r to w e j i p ro ­

s im y o s z c z e g ó ło w e z a s to s o iw a n ie s ię d o re ­

g u la m in u d o ro c z n e g o b ie g u p ła s k ie g o o  p u h a r  

„ S o k o ła " w ą b rz e s lk ie g o , k tó ry p o d a je s ię p o ­

n iż e j

B ie g  o d b ę d z ie s ię  w  d n iu  2 5 m a ja (c z w a rte k  

W n ie b o w s tą p ie n ie  P a ń s k ie ) b e z  w z g lę d u  n a  p o -  

j g o d ę .

2 )  D łu g o ś ć  t ra s y  w y n o s i 4 0 0 0  m tr. T ra s ę  b ie ­

g u o ra z m ie js c e  s ta rtu o g ło s i s ię p rz e d  ro z p o ­

c z ę c ie m  b ie g u . M e ta —  ś ro d e k  R y n k u  w ą b rz e ­

s k ie g o .

3 )  U d z ia ł w  b ie g u b ra ć m o ż e k a ż d y  o b y ­

w a te l z a m ie s z k a ły  n a te re n ie p o w ia tu  w ą b rz e ­

s k ie g o  n ie  p o n iż e j la t 1 6 , s to w a rz y s z o n y  lu b  n ie , 

o ra z c z ło n k o w ie  w s z y s tk ic h  g n ia z d  s o k o lic h IV  

o k rę g u  ja k  w y ż e j, z a w y le g ity m o w a n ie m  s ię z  

m ie js c a z a m ie s z k a n ia

4 )  Z a w o d n ic y z g ło s ić s ię m u s z ą u s tn ie lu b  

p iś m ie n n ie u  n a c z e ln ik a g n ia z d a w ą b rz e s k ie g o  

d ru h a F r . D z ie rź b ic k ie g o , u l. P o ln a 3  d o  d n ja  

2 1 m a ja b r . z a p rz e d ło ż e n ie m  d o w o d u  m ie js c a  

z a m ie s z k a n ia lu b  le g ity m a c ji to w a rz y s k ie j, o  i le  

d o  ja k ie g o  to w a rz y s tw a  n a le ż ą

5 )  K a ż d y  z a w o d h ilk  p ła c i 5 0  g ro s z y  w  g o tó w  

c e  lu b  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  ja k o  w p is o w e .

6 )  P o rz ą d e k b ie g u : a ) z b ió rk a z a w o d n ik ó w  

o g o d z . 1 0 w  h o te lu  „ D w ó r W ą b rz e s k i" p S t,  

K lim k a w  W ą b rz e ź n ie  b ) s tw ie rd z e n ie i w y le -

WIADOMOŚCI PÓTOCZNEl
W ą b rz e ź n o , d n ia 1 0  m a ja 1 9 3 3 ro k u

— Zamiast wieńca n a t ru m n ę ś p . S t. P o r ta l­

s k ie g o  z ło ż y li w  n a s z e j A d m in is tra c j i p p .: Chmie 

lewscy 5  zł. n a  d o ż y w ia n ie  b ie d n y c h  d z ie c i .

—  S trz e la n ie P o c z to w e g o P . W . i W , F .  

o o d z n a k ę S trz e le c k ą o d b y ło s ię d n ia 7 b m . 

n a s trz e ln ic y w  C z y to c h le b iu p rz y u d z ia le 2 0  

c z ło n k ó w .

O d z n a k ę u z y s k a li p p .: W iśn ie w s k i A . n a c z . 

U . P . 6 6  p k L , Ś liz o w s k i R o m a n  8 2  p k t, f H e w e ld  

A n to n i 7 8 p k t. , G a rc z y ń s k i W in c e n ty 7 2 p k t f 

W ró b e l K o n ra d 7 0 p k t, Z ió łk o w s k i A rtu r 6 9  

p k t. S k o w ro ń s k i R o m a n 6 7 p k t, , J ę d rz e je w s k i  

B o i. 6 3  p k t. G ó ra ls k i F ra n c . 6 0  p k t. W in io g ó rs k i  

W ł. 6 1 p k t. —

— Zarząd Związku Inwalidów Wojennych Rz. 

P. w Wąbrzeźnie o g ła s z a , ż e U rz ą d  A k c y z  i M o ­

n o p o li o g ła s z a  w o ln e  m ie js c e  n a  d e ta l ic z n ą  s p rz e  

d a ż w y ro b ó w  s p iry tu s o w y c h (b u te lk o w a s p rz e ­

d a ż ) w  Królewskej Nowejwsi p o w . W ą b rz e ź n o .  

In fo rm a c ji u d z ie la Z a rz ą d  Z w  In w a lid ó w  W o je n  

n y c h  R z . P . W ą b rz e ź n o .

— Nadzwyczajna wywiadówka w Państwo- 

wem Gimnazjum w Wąbrzeźnie. W  z w ią z k u z e  

z b liż a ją c y m  s ię k o ń c e m  ro k u  s z k o ln e g o 1 9 3 2 /3 3  

o d b ę d z ie s ię w  p ią te k  d n ia 1 2 m a ja b r . w  g m a ­

c h u P a ń s tw o w e g o G im n a z ju m  H u m a n is ty c z n e g o  

w  W ą b rz e ź n ie n a d z w y c z a jn a w y w ia d ó w k a w  c e ­

lu u p rz e d z e n ia ro d z ic ó w  u c z n ió w  tu t . Z a k ła d u  

o p o s tę p a c h ic h d z ie c i. W o b e c te g o D y re k c ja  

p ro s i o ja k n a j  l ic z n ie jz s e p rz y b y c ie S z . R o d z ic ó w  

i o p ie k u n ó w  i ż y w e z a in te re s o w a n ie s ię tą  s p ra ­

w ą , g d y ż  o b e c n y  o k re s n a u k i, ja k o  k o ń c o w y  je s t  

r ia jw a ż n ie js iz y i d e c y d u ją c y .

Z powiatu
—  J a ra n to w ic e . (K o n c e tr t le ś n y ) . W  n ie ­

d z ie lę 1 4 b m . S to w a rz y s z e n ie K a to lic k ie j M ło -  

d z ie e ż y M ę s k ie j u rz ą d z a „ W ie lk i k o n c e r t le ­

ś n y " w  le s ie W ro ń sk im . Z b ió rk a w s z y s tk ic h  

g o ś c i o g o d z . 2 -g ie j p o  p o ł. i w y m a rs z  d o  la s u .

< s a .l i p . K ie s z lk o w s k ie g o z a b a w a

Nr. 55
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„ Z G Ł O Ś C IE S IĘ  W S Z Y S C Y N A ­
T Y C H M IA S T  D O  S Z E R E G Ó W  C Z Y N ­
N Y C H  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y , -  
Z A P IS U J C IE S IĘ N A  C Z Ł O N K Ó W  
L . O . P . P . W  D O B R Z E  P O JĘ T Y M  
IN T E R E S IE  W Ł A S N Y M  I IN T E R E ­
S IE  O B R O N Y  P A Ń S T W A 4 4 .

K to p rz e jd z ie o b o ję tn ie  o b o k te j  
o d e z w y , te n n ie ty lk o  n a ra ż a  w ła s n e  
ż y c ie , a le  p rz e d e w s z y s tk ie m  u tru d n ia  
p rz e p ro w a d z e n ie o b ro n y  P a ń s tw a .

L . O . P . P . ż ą d a  n a  rz e c z  w s p ó ln e j  
o b ro n y  m a ły c h  o f ia r , a le  o f ia ry  te  m u ­
s z ą  z ło ż y ć  w s z y s c y !

S IL N E  L O T N IC T W O  I D O B R Z E  
Z O R G A N IZ O W A N A  O B R O N A  
P R Z E C IW G A Z O W A  -  T O S IL N A  
P O L S K A !

W Ą B R Z E Ź N O , d n ia  8  m a ja  1 9 3 3  r .

Z A  K O M IT E T  O B Y W A T E L S K I

O B C H O D U  1 0 -L E C IA  L IG I  O B R O N Y  
P O W IE T R Z N E J I P R Z E C IW G A ­

Z O W E J  I  Z A R Z Ą D  P O W IA T O W E G O  
K O M IT E T U  L . O . P . P .

( - )  K A L K S T E IN  

S ta ro s ta  P o w ia to w y  

K O M IS A R Z  O B C H O D U  T Y G O D N IA  
1 0 -L E C IA  L . O . P . P .

(— ) K a z im ie rz P o k o ro w s k i 
s e k re ta rz  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o

—  s tw ie rd z e n ie  z w y c ię z c ó w ; g ) o g ło s z e rj ie z d o ­

b y w c y p u h a ru i n a s tę p n y c h z a w o d n ik ó w ; h )  

w rę c z e n ie z w y c ię z c y  ,p u h a ru  S o k o ła " o ra z  n a ­

g ró d d a ls z y m  1 0 z a w o d n ik o m ; i ) W s p ó ln a fo ­

to g ra f  ja  z w y c ię z c y  w  g ro n ie w s z y s tk ic h  z a w o d ­

n ik ó w  i o rg a n iz a to ró w . •

7 ) N a  ty d z ie ń  p rz e d  b ie g ie m  „ p u h a r S o k o la "  

o ra z ż e to n y  i n a g ro d y  w y s ta w io n e b ę d ą  n a  p o ­

k a z p u b lic z n y  w  o k n ie w y s ta w o w e m  f irm y  F r .  

B a lc e rs k i w  W ą b rz e ź n ie .

Z a z a rz ą d  T o w . G im ą . „ S o ik ó ł" w  W ą b rz e ź n ie

C z a m o ta - ’B o ja rs k i ( p re z e s

ta n e c z n a . —  C z y s ty d o c h ó d  p rz e z n a c z a s ię ^ h a  

o d n o w ie n ie f ig u ry w  n a s z e j w io s c e

—  M a łe R a d o w is k a . (O b c h ó d ś w ię ta 3 M a ­

ja ) . Z w y c z a je m  la t u b ie g ły c h i w ty m  ro k u  

w y b ra n y K o m ite t O b c h o d o w y n ie s z c z ę d z ił 

t ru d ó w  w  k ie ru n k u  u rz ą d z e n ia  ja k n a o k a z a ls z e -  

g o p rz e b ie g u d n ia u ro c z y s to ś c i 3 M a ja .

J u ż w c z e ś u y m  ra n k ie m  w  d n iu ś w ią te c z ­

n y m  z a c z ę ły p rz e d u d e k o ro w a n ą s z k o łą g ro ­

m a d z ić s ię u ra d o w a n e d z ie c i, c z ło n k o w ie m ie j­

s c o w y c h to w a rz y s tw ja lk : K ó łk a R o ln ic z e g o ,  

S tra ż y O g n io w e j a Z w ią z k u  P o w s t. i W o j. o ra z  

lu d n o ś ć . Z n a la z ła s ię i lO ń k ie s tra , k tó ra  p o u -  

s ta w ie n iu i u fo rm o w a n iu s ię c a ło ś c i d o w y ­

m a rs z u , o d e g ra ła u ro c z y s ty f ,P o ra n e k " .

N a s tę p n ie p rz y d ź w ię k a c h  o rk ie s try o d m a -  

s z e ro w a n o d o k o ś c io ła p a ra f ja ln e g o  w  W . R a -  

d o w is k a c h . T u p rz y łą c z o n o  s ię d o o rg a n iz a c y j  

i p o c h o d u  p a ra f ja ln e g o . W re s z c ie c a ło ś ć u d a ła  

s ię d o  k o ś c io ła n a  u ro c z y s te  m ja b o ź e ń s tw o . P o  

n a b o ż e ń s tw ie p o n o w n ie u tw o rz y ł s ię o lb rz y m i  

p o c h ó d  p a ra f ja ln y , k tó ry  z a trz y m a ł s ię n a  p la ­

c u ś w . A n to n ie g o , g d z ie o d b y ła s ię a k a d e m ja .

P o te jż e n a s z z e s p ó ł o d łą c z y ł s ię o d  c a ło ­

ś c i i u d a n o s ię w  p o w ro tn ą d ro g ę d o M . R a -  

d o w is k . T u  n a  b o is k u s z k o ln e m  n a s tą p iło  ro z ­

w ią z a n ie p o c h o d u n a c z e m  s k o ń c z y ł s ię p ro ­

g ra m  p rz e d p o łu d n io w y .

P o k ró tk im  w y p o c z y n k u i p o s iłk u d z ie c i  

s z k o ln e i te s a m e o rg a n iz a c je m ie js c o w e o ra z  

p u b lic z n o ś ć s ta w iła s ię n a g o d z . 1 6 - tą p rz e d  

s z k o łą i u tw o rz y ł s ię p o c h ó d , k tó ry  p o d  p rz e ­

w o d n ic tw e m  k o m e n d a n ta m ie js c o w e j S tra ż y  

O g n io w e j p . J a n a S ik o rs k ie g o p ro w a d z o n y b y ł  

p rz e z w ie ś .

N a jła d n ie j w y g lą d a ły d r ie c i s z k o ln e , k tó re  

o d ś w ię tn ie u b ra n e i u d e k o ro w a n e w  b a rw y i  

g o d ła p a ń s tw o w e k ro c z y ły  z a n ie s io n y m  s z ta n ­

d a re m . —

W k o ń c u  s k ie ro w a ł p o c h ó d  n a s a lę m ie js c o ­

w e j o b e rż y , g d z ie o d b y ła s ię u ro c z y s ta a k a ­

d e m ja i p rz e d s ta w ie n ie d z ie c i s z k o ln c y c h , p o d  

k ie ro w n ic tw e m  m ie js c o w e g o k ie ro w n ik a s z k o ­

ły p . G ie rs z e w s k ie g o . D z ie c i s z k o ln e m ia ły tu  

o b s z e rn e  p o le s w y c h  p o p is ó w  w y ra ż a ją c y c h  s ię  

w  p ie ś n ia c h , d e k la m a c ja c h , o b ra z k a c h  s c e n ic z ­

n y c h i w e s o ły c h k o m e d y jk a c h .

W s p o m n ia n y d z ia ł w y p a d ł b a rd z o  w s p a n ia ­

le , c z e g o d o w o d e m  h u c z n e o k la s k i w y ra ż a ją c e  

.z a d o w o le n ie i z a s łu ż o n e b ra w o c h ę tn e j d z ia ­

tw ie —

K ró tk ie le c z p o ry w a ją c e p rz e m ó w ie n ie z a ­

c h ę c a ją c e d o je d n o ś c i, z g o d y , b ra te r s tw a i łą ­

c z e n ia s ię w s z e re g a c h c h ę tn y c h , a w y trw a ­

ły c h p ra c o w n ik ó w w k ie ru n k u p a ń s tw o w o -  

tw ó rc z y m  'd la . d o b ra O jc z y z n y z a k o ń c z y ł k ie ­

ro w n ik s z k o ły p rz e m ó w ie n ie w z n o s z ą c t rz y ­

k ro tn y  o k rz y k  n a  c z e ś ć f ,Z m a r tw y c h w s ta łe j O j­

c z y z n y i J e j p rz e d s ta w ic ie li"

O d ś p ie w a n ie m  „ R o ty " z a k o ń c z o n o a k a d e m ­

ię . —  N a s tę p n ie  ro z p o c z ę ła  s ię z a b a w a lu d o w a  

d la s ta rs z y c h , k tó ra t rw a ła d o 3 -c ie j ra n o .

B a w io n o s ię o c h o c z o i w z g o d z ie , d a ją c  

p rz e z to d o w ó d z ro z u m ie n ia i p o s z a n o w a n ia  

w ie k o p o m n e g o  d n ia K o n s ty tu c ji 3 M a ja .

—  R y ń s k . (W io s k a w  d n iu 3 M a ja ) . Z in i­

c ja ty w y K o m y te tu O b y w a te lsk ie g o p o w s ta łe g o  

z ra m ie n ia Z a rz ą d u O c h o tn ic z e j S tra ż y P o ż a r ­

n e j o d b y ł s ię w  w io s c e n a s z e j p ię k n y o b c h ó d  

k u c z c i 3 M a ja . O b c h ó d ro z p o c z ę ła p o b u d k a  

o d e g ra n a p rz e z S tra ż P o ż a rn ą .

O  g o d z . 9 - te j w y ru s z y ły  z p a rk u  w s z y s tk ie  

to w a rz y s tw a i o rg a n iz a c je o ra z d z ie c i s z k o ln e  

z R y ń s k a , L o d o w ic i P rz y d w o rz a d o k o ś c io ła  

n a n a b o ż e ń s tw o , k tó re o d p ra w ił k s . p ró b . Ż e -  

le w s k i w y g ła s z a ją c p ło m ie n n e , d o s to s o w a n e d o  

c h w ili k a z a n ie . —  P o  n a b o ż e ń s tw ie o d b y ła  s ię  

’d e f i la d a , p o c z e m  w  p a rk u u rz ą d z o n o a k a d e m ­

ię - —
A k a d e m ję z a g a ił p . w ó jt K a s y n a , p o c z e m  

d z ie c i s z k o ln e z R y ń s k a w y k o n a ły k ilk a d e -  

k la m a c y j i o d ś p ie w a ły  p ie ś n i.

P rz e m ó w ie n ie o K o n s ty tu c ji 3 M a ja w y ­

g ło s ił p . N o g a z R y ń s k a , p o c z e m  k o le jn o  w y ­

s tę p o w a ły d z ie c i s z k o ln e z P rz y d w o rz a i L u -  

d o w ic o ra z  w y s tę p S . M . P . Ż e ń s k ie g o z R y ń ­

s k a . P o d  k o n ie c k ie ro w n ik  s z k o ły  p . N a w ro c k i 

w y g ło s ił k ró tk ie p rz e m ó w ie n ie i o d c z y ta ł re ­

z o lu c ję p o tę p ia ją c ą z a k u s y H itle ra n a P o ls k ie  

P o m o rz e . A k a d e m ję z a k o ń c z o n o ś P ''c w e m  —  

„ N ie rz u c im  z ie m i" . P o p o łu d n iu o d b y t s ię w  

p a rk u k o n c e rt z ró ż n e m i n ie sp o d z ia n k a m i a  

w ie c z o re m  w  s a l i p . Z a d a ń s k ie g o o d b y ła s ię  

z a b a w a ta n e c z n a .

—  W ie c z ó r P ie śn i L u d o w e j. U b ie g łe j n ie ­

d z ie li t j , 7 b m . w ie c z o re m  o d b y ł s ię w s a li  

p . Z a d a ń s k ie g o ^ W ie c z ó r P ie ś n i L u d o w e j" u -  

rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  k ie ro w n ic tw a s z k o ły , p rz y  

w s p ó łu d z ia le  'd z ie c i s z k o ln y c h 1 h a rc e re k  i T o w .  

Ś p ie w u „ C e c y lja " z O rz e c h o w a . P ie rw s z a te g o  

ro d z a ju im p re z a u rz ą d z o n a w  R y ń s k u  z g ro m a ­

d z iła  b . w ie le  p u b lic z n o ś c i z  R y ń s k a  i o k o lic y .

N a p ro g ra m  „ W ie c z o ru " z ło ż y ły s ię : Z a g a ­

je n ia p rz e z k ie r , s z k o ły  p . N a w ro c k ie g o , d a le j
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W iorez „P ieśń P olska" w ygłoszony przez jedną  

"*^’ihaircerek , śp iew y chórow e, deklam acje itp .

Z w ielk iem zain teresow aniem pubdiczność  

w ysłuchała referatu p . nauczyciela L ew andow ­

sk iego z W ąbrzeźna, który zobrazow ał pow ­

stan ie polsk iej pieśn i ludow ej. R eferen ta na ­

grodzono hucznem i oklaskam i dzięku jąc m u za 

tak ciekaw y i pouczający referat.

K olejro w ystąp ił chór, odśp iew ując irP ieśń  

żo łn ierską" i chór T ow arzystw a Ś piew u „C e- 

cy lja" z O rzechow a pod batu tą p . P ozorsk iego  

odśp iew ał 2 pieśn i „.W iązankę pieśn i ludo ­

w ych" i „W szystko co nasze". N astępn ie har­

cerk i pod kierow nictw em p , E w ertow skiej w y ­

prow adziły korow ód ,(K alina" oraz inscen iza­

cję pieśn i „N asz B ałtyk" oraz „C hoćbym ja  

jeźd lził w e dnie i w  nocy".

Z a poszczególne punkty program u gorąco  

oklask iw ano w ykonaw ców , jako dow ód ser­

decznej podzięk i ze strony publiczności.

In icjato rom te j im prezy izw łaszcza p . kier. 

N aw rockiem u, p naucz. L ew andow skiem u z  

W ąbrzeźna i p . E w ertow skiej należy się za  

krzew ien ie polsk iej pieśn i serdeczne podzię ­

kow anie.

R ów nież należy złożyć podziękę T ow . 

Ś piew u „C ecylja" z O rzechow a i kier. p . P o- 

zorsk iem u za bezin teresow ny w ystęp , jako teź  

rodzicom  dziatw y za zrozum ien ie i przysy łan ie  

dzieci próby .

Ż yczyćby należało aby podob ne im prezy w  

w iosce naszej odbyw ały się częściej i któreby  

napew no znalazły chętnych słuchaczy^

P o „W ieczorze" odbyła saę zabaw a taneczna ( 

trw ająca do późnęj nocy .

—  K siążki. S trzelan ie o odznakę S trzelec­

ką III kŁ tu i. plac. P ow stańców i W ojaków  

odbyło się w  nied izielę na strzeln icy w O siecz- 

ku . O dznakę zdobyli: F alkow ski Jan , K w aś­

niew ski, D ulka, .S ikorsk i K az., K ow alsk i, W iś­

n iew ski, odznakę srebrną: B aczew ski.

—  K siążk i. i(Z Ś w ięta N arodow ego). N a­

dzw yczaj uroczyście i w spaniale w ypadł ob ­

chód ku czci 3 M aja w  naszej w iosce, urządzo ­

ny staran iem  K om itetu O byw atelsk iego w  sk ład  

którego w eszli pp .: B aczew ski prezes, G órsk i, 

M yk, P iskorów na, Jasińsk i i M . G uz.

W przeld idzień uroczystości 2 m aja w ie­

czorem urządzono capstrzyk ulicam i w iosk i, 

które udekorow ane były girlandam i i chorą­

gw iam i o barw ach narodow ych. U dział w cap ­

strzyku w zięły w szystk ie tow arzystw a i orga­

nizacje m iejscow e i ork iestra Z w iązku S trze ­

leck iego .

D nia 3 M aja w ioska przybrała odśw iętny  

oharak ter i której nadaw ały udekorow ane do ­

m y, O godz. 8 .30 w yruszy ły w szystk ie tow arzy- 

stw a ( organ izacje i dzieci szko lne z ork iestrą

O d ezv a d o S ia n . P . T . lu p ed w
Z godnie z postanow ien iem  K om ite­

tu O rganizacy jnego  O b ch o d u  T y g o d ­

n ia  1 0 -lec ia  L . O . P . P ., który  odbędzie  
się w  czasie od 14 do 21-go m aja br., 
K om itet P ow iatow y  L . O . P . P . uprzej­
m ie zaprasza P . T . K upców i w łaści­
cieli sk lepów do w zięcia udziału w  
konkursie dekorow ania sw ych okien  
w ystaw ow ych  na  dzień 14 m aja  br. 
N agrodzone zostaną w ystaw y  ty lko o

na czele do kościoła parafja lnego w  Ł opatkach  

na nabożeństw o.

P ochód otw ierała banderja krakusów pod  

kier. p . G uza, oddział cyklistów  pod kier, pre­

zesa S . M . P ., dalej szły dzieci szko lne, har­

cerze (zuchy) i harcerk i, P ow stańcy i W ojacy  

ze sztandarem , Z w iązek S trzeleck i, S . M . P - 

Ż eńsk ie i M ęskie, P ocztow e P . W . P ochód  

zam ykała S traż P ożarna.

U roczyste nabożeństw o odpraw ił ks. prób . 

M akow ski a po riabożeństw ie odśp iew ano  

w spóln ie „B oże coś P olskę".
P o nabożeństw ie w rócono rów nież w po ­

chodzie do K siążek .

O godz. 15-tej odbył się w yścig kolarsk i na  

przestrzen i 10 kim . W  w yścigu zw ycięży ł p . 

K ulasa (Z w . S trzel.) który przybył pierw szy  

do m ety . 2-ig i przybył do m ety p . K am as (Zw . 

S trzaleclk i) a trzeci p . P yszczyńsk i (P ow st. i 

W ojacy).

W  biegu na 1000 m etrów zdobył pierw sze  

m iejsce p . L naszew ski (S . M . P .) drug ie p . 

K om et (Z w . S trzeleck i) trzecie p . W iśniew ski' 

(S . M P .)

P o skończonych zaw odach odbył się w or 

ogrodzie p . D eutsC hm ana koncert z róźnem i 

niespodziankam i. W  strzelan iu do tarczy nagro ­

dy zdobyli pu p .: L P iekarz, II M eller, O sieczek  

III. Ć w iercz. P odczas koncertu odbyły się tak ­

że pokazy harcerek pod kier. p . P iskorów niy , 

gry dzieci szko lnych pod kier. p . S efeo ta .

W ieczorem  w sali p . D eutschm anna odbyła  

się akadem ja, którą zagaił przew odniczący  

K om itetu p . B aczew ski. R eferat o K onsty tucji 

3 M aja w ygłosił p . prof. G olik z W ąbrzeźna. 

N a dalszy program  akadem iji złoży ły się śp iew y  

dzieci szko lnych pod bat. p . P yszczyńsk iego , 

dalej w iersze dzieci szko lnych itp .

P o w ręczen iu zaw odnikom nagród , zakoń ­

czono akadem ję okrzykam i na cześć R zeczypos­

politej, Jej P rezyden ta i M arszałka P iłsudsk ie­

go , oraz odśp iew aniem ,iBoże coś P olskę" P o 

pom ysłach propagandy na rzecz L ig i 
O brony P ow ietrznej i P rzeciw gazo­
w ej. —

A fisze propagandow e odebrać m o ­
żna w  K om itecie P ow iatow ym L . O . 

P . P . -

(— ) Z . K alkstein

P rezes P ow iat. K om . L . O . P . P .

akadem ji odbyła się zabaw a, która trw ała do  

rana. —

U dział publiczności w akadem ji i zabaw ie  

był liczny- C ałość w ypadła b . okazale , za co  

ciależy się podziękow anie K om itetow i. D odać  

należy , że w e w szystk ich im prezach i akadem ji 

w ziął udział p . w ójt L eśn iak , w szędzie serdecz­

nie w itany .FEDCBA

Z różnych stron
— Pomorski Sejmik Wojewódzki obradow ać  

będzie w  T oruniu w  dniach 30 i 31 m aja

— Pól wsi spłonęło W  m iejscow ości Kie-- 

drzyń pod C zęstochow ą w ybuchł pożar, który  

straw ił 6 zagród gospodarsk ich z w szystk iem i 

zabudow aniam i S traty w ynoszą ok . 50 tys zło ­

tych .

— Samobójstwo bezrobotnego. W Blesznie 

k . C zęstochow y pozbaw ił się życia 33 letn i M i­

chał Jędryka strzelając z rew olw eru w  serce.

— Trzeci ogólno-polski zjazd L egjonu M ło ­

dych odbyw ający się w  P oznaniu zakończy ł sw e  

obrady w  niedzielę .

—  Z a lżen ie N arodu P olsk iego skazany został 

przez S ąd O kręgow y w  Bydgoszczy N iem iec A u ­

gust Schneider bez sta łego m iejsca zam ieszkania  

na 12 m iesięcy w ięzien ia.

—  N ow e znaczk i. M inisterstw o P oczt i T e­

legrafów w ypuściło now ą serję znaczków 20  

groszow e i 35 35 groszow e z podobizną W ita  

S tw osza

—  R ozszarpan i granatem . W e w si Jurg i 

pow . O stro łęka 12 le tni ch łop iec H enryk D ziu ­

bińsk i znalazł granat M anipu lu jąc nim , granat 

w ybuchł i rozszarpał 2 ch łopców , a dw óch  

ch łopców  zostało ciężko rannych .

R o zp ow szech n iajc ie

„Glos Wrii"
R U C H T O W A R Z Y S T W

— B aczność! P ow stańcy i W ojacy P laców ­

ka W ąbrzeźno . D nia 10 m aja br. o godz. 

18 .45 odbędą się ćw iczen ia w  S traży  P ożarnej.

O becność w szystk ich  członkó w  obow iązko ­

w a. —  K om endant.

—  B aczność członkow ie P . O . S . Ć w icze­

nia na boisku P . W . i W . F . odby w ać się będą  

tym czasem , aż do defin ityw nego , sta łego przy ­

działu pew nych term inów , w  środy i piątki od  

godz. 17— 19 , począw szy od środy 10 bm . D la  

P . T . członków , którzyby  m ogli ćw iczyć dopiero  

późnej —  rezerw uje się jeszcze dalszą godzi­

nę 19— 20-te j.

—  Z w iązek W łaścicieli N ieruchom ości. N a­

dzw yczajne zebran ie odbędzie się w czw artek  

11 bm . o godz, 6-tej w ieczorem  w  lokalu p . S t. 

K lim ka.

N a porządku obrad bardzo w ażne spraw y  

i dlatego przybycie w szystk ich członków ko ­

nieczne. Z arząd

(— ) Z . G aszyńsk i, prezes

(— ) A . M akow ski, sekretarz

G IE Ł D A Z B O Ż O W A W P O Z N A N IU .

P oznań dnia 9 m aja 1933 r.
Warunki: Handel hurtowy, parytet Poznań 

ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg. 

Ż yto  17 ,75— 18 ,—

P szen ica 36 ,25— 37 ,25

Jęczm ień 643— 662 g/1  14 ,25— 15 ,—

Jęczm ień 643— 662  g/1  13 ,75— 14 ,25

O w ies pastew ny  11 ,5 0— 12 ,—

M ąka ży tn ia 65 proc. w ł. w or. 27 ,50-r-28 ,5®

M ąka pszenna 65 proc. w ł. w ork . 55 ,50— 57 ,50

O tręby ży tn ie  8 ,25—  9 ,—

O tręby pszenne  9 ,00— 10 ,00

O tręby pszenne grube  10 ,25— 11 ,25

G orczyca  46 ,00— 52 ,—

W yka la tow a  12 ,5 0— 13 ,50

P eluszka  12 ,0 0— 13 ,00

G roch V ictoria  21 ,00— 23 ,—

G roch F olgera  35 ,00— 40 ,—

D rukiem  i nakładem : Z akłady G raficzne  

B olesław a S zczuki —  R edaktor odpo w ie­

dzialny : A lfons S zcznka — W ąbrzeźno , 

ul. M ickiew icza nr. 1 .

B O G A C T W O i D O B R O B Y T

Z A PE W N I C I L O S L O T E R JI P A Ń S T W O W E J.

G łów na w ygrana|27  P olsk iej P aństw . L oterji K las, 
w ynosi

1,000.000 zł.
(m iljon złotych)

w szczęśliw ym w ypadku

2,000.000 zł.
(dw a m iljony  zł.)

D rogę do  te j w ygranej utoru je  C i los z kolek tury

„ G ło su W ą b rzesk ieg o " ■—  W ą b rzeźn o

C ią g n ien ie 1 . k la sy ju ż 1 8 m a ja b r.

C eny losów : cały los zł. 40 ,— , pół losu 20 ,— , ćw ierć 10 ,—

O gólna sum a w ygranych około  25 .000 .000 zło tych

H a jeden m er  m ożesz w ygrać 5 razy N ie  zw lekaj z zam ów ien iem !

W  so b o tę  1 3  m a ja  b r. o g . 1 0  
o d b ęd zie się w  S ta n isła w k a ch  
w  o b erży  p . M u ra w sk ieg o  o sta ­

tn ia w  tem  ro k u

L IC Y T A C J A D R E W N A  
sp rzed a w a n e b ęd zie  d rzew o  o -  
p a ło w e, d rą g o w e, d łu g ie u ży t­

k o w e.

Zarząd  Leśnictw a W ronie

O głaszajc ie
-----  S I Ę  —

w „G łosie

W ąbrzeskim  “
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„ Z d ro jo w isk o In o w ro cła w ”
Sezon od kwietnia do października

L eczy się reum atyzm  —  ar- 
tretyzm  —  podagrę, isch ias  
—  oraz schorzen ia staw ow e.

W skazane w  schorzen iach ko- C zynne —  pow szechnie znane
biecych i dzieci, choroby  serca, kąpiele so lankow e, — jodo —
naczyń krw ionośnych —  i gór- brom ow e i borow inow e, kąpie-
—  nych dróg oddechow ych . —  le kw asow ęglow e.

inhalatorium . — W odoleczn ictw o. — W ziew anie em a- 

nacji radow ej. — Zakłady specjalne. — C eny niskie .

III

iii

III In fo rm u je: Z a rzą d Z d ro jo w isk a In o w ro cła w  

m E IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE E H EIIIE ElllE lli

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

P IE G I
usuw a pod gw aran ­
cją A X ELA -KR E M

S ło ik tylko 2,—  zł.

J. G A DE B US C H
P oznań , N ow a 7 . S z.

Jaja  

w ylęgow e  
kur czystej rasy P ly- 
m outh-R oks (jastrzęb ia- 
te) m a na sprzedaż po  

bardzo nisk iej cen ie

Józef K orzyński 

W ąbrzeźno , W olności 24

D nia 12 m aja br. o godz. 3 po poł. sprzedaw ać  

będę w drodze przetargu przym usow ego najw ię­

cej dającem u za gotów kę na sk ładn icy przy ul. 

O grodow ej (podw órze p . T obolsk iego): 785/33

szafę , kredens, 2 łóżka, um yw aln ię , 3 kanapy, 

biurko dębow e, zegar ścienny, biurko i stó ł 

okrągły , 2 fo tele, kanapę, rad jo-aparat.

G łów czew ski, kom . sądu G rodzk , w W ąbrzeźn ie

Żarów ki
1 1 0  v o lto w e,  n o w e  i  u ży w a n e  w y p rze-  
d a je p o cen a ch  zn a czn ie zn iżo n y ch  

E L E K T R O W N IA M IE J S K A

JA JA  

W Y LĘG O W E  
indycze (m am ut) w szel­

kiej ilości sprzedaje  

P roboslw o K ról. N ow aw ieś

P ostępow y  angielsk i  w  za  
m ian za polsk i

W Y U C Z Ę
Z głoszen ia: W olności 26

Z a p isz się

d o  —

Ł O P P .
K siążn ica  K opem ikańska

w  T oruniu


